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BOHDAN DANIELEWSKI 


BRAMA SERDECZ 


Bez taniego 
bez emocjonalnych wzruszeń i bez 


sentymentalizmu, 


fałszywego patosu podjął ostatnio 
Polski Związek Zachodni na jed- 
nym z odcinków swej działalności 
pracę owianą duchem szczerego 
patriotyzmu, pracę przy tym pozy- 
tywną i konstruktywną, Jest „nią 
wskazywanie drogi do powrotu w 
ojczyste progi tym licznym rzeszom 
Polaków, których burza dziejowa 
zagnała w obce strony i którzy z 
różnych przyczyn do tej pory spo- 
żywać muszą gorzki chleb tułaczy. 
Nie jest wcale przypadkiem, że w 
pełnym porozumieniu z czynnikatni 


„rządowymi Polski Związek Zachod, 


ni jako rzecznik zarazem całego 
społeczeństwa jest dla wychodź- 
ctwa polskiego najlepszym drogo- 
wskazem realizacji w odrodzonej 
Polsce Ludowej zachodniego pro- 


-gramu polityki polskiej, Zdala bo- — 


wiem od spraw partyjno-politycz- 
nych, łączymy wszystkich Po- 
laków, którzy rozumieją sens 
dokonywujących się przemian hi- 
storycznych na świecie, dla jed- 
nego konkretnego i jasno wytknię- 
tefo celu: odbudowy życia polskie- 
go na Ziemiach Zachodnich. Z ra- 
dosną dumą stwierdzić możemy, że 
rodacy nasi na obczyźnie darzą 
nas pełnym zaufaniem i przez 
szczerą wymianę myśli: odnaj- 
dują mimo i wbrew zakłama- 
nej propagandzie jurgieltników re- 
akcji — szeroki i jasny gościniec, 
wiodący do Polski, która dla wieki 
zamkniętych w kręgu niesamowi- 
tych i ponurych kłamstw stała się 
rzekomo jakichś 
złych mocy. Ilekroć do kraju przy- 
bywają delegacje ośrodków pol- 
skich na obczyźnie, zawsze Polski 
Związek Zachodni bierze na siebie 
obowiązek pokazania naszym ro- 
dakom wszystkich blasków 

wszystkich cieni naszego życia pol- 
skiego oraz uświadomienia ich, że 
Polska nie potrzebuje niczego u- 
krywać, niczego zatajać, że nikt z 
nas w kraju — czy to będą czyn- 
niki rządowe, czy przedstawiciele 
społeczeństwa — nie zmierza by- 
najmniej wybielać trudności, jakie 


ucieleśnieniem 


mamy jeszcze do zwałczania i w 
różowych kolorach przedstawiać 
biedę, z jaką jeszcze się borykamy. 
Dwa lata istnienia demokratyczne- 
fo państwa, które montowało się 
i wznosiło w niepojętym znoju do- 
słownie z ruin i zgliszcz, pozosta- 
wionych przez hitlerowskich wan- 
dałów — to w wymiarze dziejowym 
tak doprawdy krótki ułamek cza- 
eu, Że na kartach nowej Polski 
utrwalone one będą w rozdziale 


największych dokonań. Gdy roz- 
mawiamy z ludźmi, którzy po raz 
pierwszy zetknęli się z ogromem 
pracy, tętniącej na Ziemiach Za- 


chodnich, owiewa nas nie tylko 
zdumienie i podziw dla osiągnię- 
tych już wyników, lecz również za- 
pał i entuzjazm, potęgowany tylko 


wolą jak najszybszego współudziału 
czynnego w dziele budowania Pol- 
ski Ludowej. Konkretne rezultaty 
wysiłków rządu i całego narodu 


Świeradów Zdrój (Wieniec Zdrój) na Dolnym Śląsku 


Widok na Dom Zdrojowy i pijalnie wód mineralnych w parku; w głębi góry iserskie, pokryte świerkami 


Jeden z przedstawicieli delegacji Polaków-uchodźców, zamieszkałych obecnie na terenie Afryki, ks. Włady- 
sław Słapa skreślił poniższych kilka słów dla Czytelników „Polski Zachodniej": 

Z radością korzystam z miłego zaproszenia Pana Redaktora i Drogim Czytelnikom „Polski 
Zachodniej“ przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia. Trudno mi.w paru słowach opisać mój 
zachwyt, jakim przepełnioną mam duszę, gdy zwiedzam umajoną Ojczyznę naszą — po tych 


długich latach wędrówek po obcych lądach. Jakże zazdrościć mi będą nasi Rodacy, rozsypani po 
Czarnym Lądzie — a tak tęskniący za Polską — że danym mi było — tak krótko wprawdzie — 
oddychać polskim powietrzem. 


Mamy jednak mocną nadzieję, że w niedługim czasie „wrócimy tam, dokąd tęskni dziś serce 
i marzy — wrócimy tam — wszyscy razem i młodzi i starzy!“ 


X. Wł. Słapa 


Wzorowo zoryunizowuna wieś 


Oddalona  mniejwięcej © dzie- 
sięć kilometrów od Lęborka wieś Gar- 
cigórz, stanowi najlepszy dowód, jak 
Polacy umieją gospodarować na Zie- 
miach Odzyskanych. Jest doskonałą 
propagandą dla pokazania zagranicz- 
nym panikarzom o niemożności zni- 
weczenia naszego dorobku, na od- 
wiecznie polskich terenach, jest atu- 
tem dla wątpiących jeszcze ciągle, 
ludzi małej wiary w nasze zdolności 
organizacyjne, jest, jak całe masy 
innych osiedli, pokazem dwuletniej 
pracy chłopa polskiego, zdecydowanie 
dążącego do jak najściślejszego ze- 
społenia Ziem Odzyskanych z Macie- 
rzą, przez upodobnienie ziem nowych 
z ziemiami dawnymi kraju. 


W początkach roku 1945, gdy zwy- 
cięskie wojska radzieckie i polskie 
zdobywały te tereny, większość Niem- 
ców uciekła, wywożąc cały inwentarz 
żywy, niszcząc i rozbijając urządze- 


nia i maszyny rolnicze. Dobrowolnie 
uchodząc, zadokumentowałi swój lu- 
źny związek ze ziemiami słowiański- 
mi i nie mieli odwagi wytrwać (jak 
to robili Polacy na Pomorzu, czy we 
Wielkopolsce, którzy trwali na poste- 
runku odważnie, bo czuli się tu go- 
spodarzami). Na miejscu została mała 
garstką autochtonicznej ludności ka- 
szubskiej i do nich zaczęli napływać 
dzisiejsi mieszkańcy wsi Garcigórz. 
Przyszli do zdewastowanych gospo- 
darstw, przyszli na ziemie zaniedbane 
i nieobsiane, przyszli i wytrwali, za- 
częli z niczym zdani tylko na siebie, 
na swoją pracę i jak najlepiej zrozu- 
mianą współpracę w gromadzie. Oby. 
watel Franciszek Witka, zorganizował 
milicję obywatelską i ze swym bratem 
Janem Witką, obecnym sołtysem za- 


'"bezpieczyl; i przekazali Polskiej Ma- 


rynarce Wojennej cenny sprzęt dła 
odbudowy nowej marynarki, straż- 
niczki naszych wybrzeży. Od znajo- 


RUTER 
(INSTYTUTU BAŁ TYCYJEGO 


W EWADSIEJ 


mych i krewnych sprowadzono bydło 
i konie i przystąpiono do pracy na 
roli, Nie zaniedbując prac organiza- 
cyjnych w gromadzie, Garcigórzanie 
uruchomili własne warsztaty mecha- 
niczne, gdzie naprawiają zniszczone 
przez Niemców narzędzia i maszyny 
rolnicze, zorganizowali wzorowo pro- 
wadzoną ochronkę, otworzyli świetli- 
cę, dom ludowy, spółdzielnię, wypo- 
sażyli szkołę powszechną i wyremon- 
towali kościół. We wsi czynny jest 
wyposażony w 28 głośników radio- 
węzeł, który bardzo często wykorzy- 
stany bywa dla podania lokalnych, 
garcigórskich wiadomości, tyczących 
tetniącego życiem osiedla, Gromada 
Garcigórz w odstawieniu korityngen- 
tów stanęła na pierwszym miejscu ze 
100°% odstawą. Wyniki pracy dwu- 
letniej są nadzwyczajne, co tłumaczyć 
można idealną współpracą ze starostą 
lęborskim, którego nazywają tu „swo- 
im starostą i swoim ojcem", J.G, 
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przemawiają silniej do serc I me 
mysłów, aniżeli najszumniejsza pro- 
paganda. 

Na Ziemiach Odzyskanych od 
Sudetów aż po Bałtyk wzdłuż Nisy 
Łużyckiej i Odry naród polski ad 
ocułos demonstruje codziennie, że 
nie lęka się żadnego najcięższegą 
nawet trudu, aby udowodnić ca- 
łemu światu, że potrałi w krótszym 
nawet czasie, jak można się było 
spodziewać, pustkę wypełnić ży- 
wotną treścią. 


Pobyt delegacji Polonii z Afryki 
w Dyrekcji Zarządu Głównego PZZ 
w Poznaniu był przeżyciem w peł- 
nym tego słowa znaczeniu, Nastrój 
zapanował od razu swojski, rodzin- 
ny, można rzec, niewymuszony, to 
też warto było 4 osłuchać, jak po- 
zytywnie oceniali delegaci nasze | 
dokonania i osiągnięcia na Zie- 
miach Jdzyskanych. 


„Gdziekolwiek przyjeżdźaliśmy, 
a docieraliśmy wszędzie tam, gdzie- 
śmy chcieli — widzieliśmy pulsu- 
jące życie, ruch i pracę, twardą n'e- 
raz i w pocie czoła wykonywaną, 
ale pracę dla siebie, dla swoich, 
dła narodu. Rozmawialiśmy z ży- 
wymi ludżmi, z autochtonami i re- 
patriantami ze wszystkich zakąt- 
ków świata. Każdy z nich mówił 
otwarcie i szczerze o troskach i 
kłopotach, jakich jest nie mało, ale 
też każdy z nich podkreślał, że 
wrósł już w tę ziemię polską ca- 
łym swoim ukochaniem, poświęce- 
niem, ofiarnością i szarą codzienną 
orką, Wieść o tym zaniesiemy tam, 
gdzie oczekuje się z tęsknotą źród- 
łowych i naocznych od nas infor- 
macji. Powiemy wszystkim, że czas 
wielki wracać do Ojczyzny, która 
potrzebuje zahartowanych dłoni i 
gorących serc", 


Kiedy mgr Kubiak w zastępstwie 
dyrektora Zarządu Głównego PZZ 
w przemówieniu powitalnym z na- 
ciskiem zaznaczył, że „budujemy 
nie na tym co nas dzieli, ale na tym 
co nas łączy” — wskazał odrazu 
kierunek powrotnej wędrówki z 
tułactwa, mianowicie Ziemie Za- 
chodnie. Tutaj spotykają się w 


zgodnej, harmonijnej atmosferze 
jedności narodowej wszyscy Pola- 
cy, miłujący swoją Ojczyznę i chcą- 
cy dla niej pracować, Nie wybie- 
gamy z naręczami kwiatów i ze 
łzami w oczach na powitanie wra- 
cających rodaków, bo nie mamy 
poprostu czasu na to, aby oderwać 
się od pługa, młota, kielni czy pió- 
ra. Ale zawsze i wszędzie wita 
ich ta sama brama serdeczna z na- 


pisem promiennym: Polska, 
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POLSKA ZACHODNIA 


Muzeum Wojewódzkie w Olsztynie 


Pomiędzy przedstawicielami ludno- 
ści warmijskiej a mazurskiej toczy 
się cichy spór o nazwy istniejących 
w Olsztynie placówek regionalnych. 
Problem w zasadzie mało ważny, nie- 
mniej mający wpływ na współpracę 
obu tych grup społecznych. Większość 
bezstronnych obserwatorów jest zda- 
nia, że nazwy tych placówek winny 
brzmieć: Instytut Warmijsko-Mazur- 
ski i Muzeum Mazursko-Warmi skie. 

O uświadomieniu narodowym tych 
grup społecznych świadczy fakt, że 
„Warmiak”* na pytanie kim jest od- 
powie: Polakiem, natomiast „Mazur': 
Mazurem. Odpowiedź tego ostatniego 
wypływa stąd, że Niemcy wmawiali 
tej grupie ludności pochodzenie ma- 
zurskie, wyodrętniając ich sztucznie 
od ludności polskiej przez systema- 
tyczną i zakłamaną propagandę, któ- 
Ia głosiła, że Mazur mimo, że włada 
językiem polskim, nie jest Polakiem. 

Asymilacja wszystkich grup społecz- 
nych, zamieszkałych na terenie woj. 
olsztyńskiego nie może nastąpić na 
zarządzenie ogólne czy cichy nakaz. 
Do wytworzenia na tych ziemiach no- 
wego typu Polaka potrzeba wielolet- 
niej pracy szkół wszystkich szczebli, 
organizacyj społecznych itp. przy 
czym wszystkie instytucje tego pokro- 
ju winny swe prace uzgadniać. 

Również w innych dziedzinach, jak 
np. dot. zabezpieczenia dóbr kultural- 
nych, czy zamierzeń w organizowaniu 
placówek regionalnych winna być u- 
zgodniona współpraca. Niestety na 
tym tak ważnym odcinku spotykamy 
się jeszcze z faktami dwutorowości. 
Chodzi tu o Instytut Mazurski į Mu- 
zeum Mazurskie, które oddzielnie or- 
ganizują pracownie i biblioteki nau- 
kowe, Nawiasem dodam, że Muzeum 
posiada idealniejsze warunki (w zam- 
ku) na urządzenie pracowni naukowej. 
Nie umniejszając dotychczasowych 
zasług wspomnianych instytucji, trze- 
ba powiedzieć otwarcie, że gdyby od 
początku pracowano wspó!nie, efekty 
tej pracy byłyby znacznie wieksze. 

Okres improwizacji na Ziemiach 
Odzyskanych winien ustąpić okreso- 
wi planowej pracy i... pianowego wy- 
dawania pieniędzy. 

x 


Tego rodzaju refleksje nasuwają się 
przy zwiedzaniu Muzeum Wojewódz- 
kiego, mieszczącego się w zamku o!l- 
sztyńiskim, który w swych murach 
może pomieścić obie placówki, współ- 
pracyjące razem dla dobra nauk), eks- 
ponaty zaś i materiały nai:xowe znaj: 
dujące się w Muzeum mogą te prace 
znacznie ułatwić. 

A jest tu nad czym pracować, Ty- 
siące różnych książek i eksponatów 
nie tylko wymaga naieżytego upo- 
rządkowania, ale i fachowego omó: 
wienia. Muzeum bowiem ma Łyć rów- 


Czepek warmijski 


Zdjęcie z archiwum Muzeum w Olsztynie 


nież placówką badawczą w zakresie 
etnografii, historii, sztuki i prehisto- 
rii, 

Dział prehistorii ma swego bezinte- 
resownego opiekuna w osobie mgr. 
Jerzego Antoniewicza, który zebrał 
już znaczną ilość urn, naczyń glinia- 
nych i innych przedmiotów, pochodzą- 
cych z różnego okresu. Dział ten jest 
obecnie porządkowany i w niedługim 
czasie zostanie udostępniony publicz- 
ności. 

Sztuka ludowa reprezentowana jest 
przez rzeżby, meble, zabawki, kafle z 
polskimi napisami i inne przedmioty. 
Znajduje się tu również wnętrze cha- 
ty warmijskiej i chaty mazurskiej. 
Dział ten jest niekompletny, gdyż sze- 
reg eksponatów uległo zniszczeniu w 
czasie i po zakończeniu działań wo- 
jennych. Wielką stratą jest zaginięcie 
kobierców mazurskich, które wytwa- 
rzane były domowym sposobem, przy 
czym niektórzy z wytwórców umiesz- 
czali w samej tkaninie swe nazwiska 
o brzmieniu! polskim, inni inicjały i 
rok wykonania kokierca. Kilimy te 
można zrekonstruować na podstawie 
doskonałych fotografii, zamieszczo- 
nych w książce Konrada Bahna pt.: 
„Ostpreussische Bauernteppiche", któ- 
ra znajduje się w Muzeum, Wiele o- 


biektów z dziedziny  ludoznawczej 
znajduje się w magazynach, które w 
miarę posiadanych funduszy restau- 
ruje się i uzupełnia nimi dział ludowy. 
W opracowaniu kustosza Muzeum 
Hierenima Skurpskiego ukaże się nie- 
bawem w druku „Przewodnik po dzia- 
le ludowym” i szereg innych prac, o- 
mawiających sztukę ludową na War- 
mii i Mazurach, której twórcami był 
bezsprzecznie lud poiski, 

W ali, na parterze umieszczono 
eksponaty sztuki późnogotyckiej, sztu- 
ki kościelnej z XVII wieku, malar- 
stwo, rzeżbę i przemysł artystyczny z 
XVII i XVIII wieku. 

W pracowni naukowej, która jest 
w trakcie porządkowania, umieszczo- 
no około 3000 tomów ksiąg nauko- 
wych, w tym komplety sprawozdań z 
posiedzeń Polskiej Akademii Umiejęt- 
ności. Znajduje się tu również naj- 
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starsza mapa plastyczna byłych 
Wschodnich Henebergera z r. 
oraz około 300 klisz obiektów 
zealnych i zabytkowych, 
Wszelkie materiały dotyczące „ple- 
biscytu” na Warmii i Mazurach są w 
posiadaniu [Instytutu Mazurskiego ł 
przez to nie są udostępnione zwiedza- 
jącym. A szkoda. Przyczyny naszej 
przegranej w r. 1920 winny być od- 
powiednio skompietowane, omówione 
i udostępnione wszystkim, bowiem 
ocalałe dokumenty z tego okresu wy- 
kazują, że plebiscyt był farsą w peł- 
nym tego słowa znaczeniu, 
Znajdujące się w Muzeum ekspona- 
ty zostały zebrane z 20 istniejących 
do T. 1945 na terenie województwa ol- 
sztyńskiego muzeów regionalnych, 
gdzie zachowały się przedmioty 
świadczące o polskości tych ziem 
tym cenniejsze, ponieważ Niemcy 


Kafle mazurskie z polskimi napisami produkowane w r. 1830 w powiecie 
nidzińskim 
Zdjęcie z archiwum Muzeum w Olsztynie 


Rzeźba ludowa z pow. olsztyńskiego 
Fot. A. Drzewiecki, Olsztyn 


wszelkie ślady polskości zacierali, a 
nawet celowo niszczyli. 

Do tej chwili zwiedziło Muzeum o- 
koło 50.000 osób z różnych stron kra- 
ju, przy czym należy zaznaczyć, że 
frekwencja zwiedzających jest znacz- 
nie większa, aniżeli za czasów nie- 
mieckich. , 

Prace dyrekcji Muzeum utrudnia 
brak statutu i brak fachowców do pro- 
wadzenia poszczególnych działów, 
Mimo tych trudności Muzeum rozwija 
się, organizuje wystawy i inne atrak- 
cja kulturalne. Należy przypuszczać, 
że stanie sie ono nie tylko skarbem 
sztuki duchowej i materialnej Warmii 
i Mazur, ale również poważną pla- 
cówką badawczo-naukową. 

Antoni Kwiatkowski. 


Historia wśród wag i krumarzy 


Utarło się przekonanie, że historię 
pisze się szablą i krwią, traktatami 
i pracą. Co pruwda rozumiemy już 
dziś doskonałe, że kamienie milowe 
na historycznych drogach narodów 
stawiają nie same tylko wybitne je- 
dnostki į decydujące w dziejach wy- 
darzenia ale klasy społeczne, których 
te jednostki są wyrazicielami, a wy- 
darzenia osiągnięciami lub klęskawi. 
Niemniej jednak te tworzące histnrię 
jednostki zwykło się wywodzić z klas 
przodujących, krzywdzącym n.e z 
milczeniem, pomiiając rolę i znaczenie 
warstw niższych. A już całkowicie 
prawie nie próbuje się poszu:iwać hi- 
storycznych warieści wśród | Pei wne 
gi i miary — kupców, rzemieślników, 
żeglarzy i mieszczan. Tymczasem po- 
wierzchowne tylko poszukiw?n a 
wieńczą niezmiernie interesujące r2- 
zultaty. Dla nas na Pomorzu Zacno- 
dnim tym ciekawsze, że nastawieni 
dziś jesteśmy na ekonomiczną od»>1- 
dowę kraju i ciekawi nas, jak to 
dawniej powstawały zadatki świet- 
ności gospodarczej tych ziem, do któ- 
rej pragniemy nawiązać nasze na tej 
drodze poczynania. 


SOLNYM SZLAKIEM 


Pomorze Zachodnie w dawnych cza- 
sąch, na progu swego rozwoju, miało 
kiika łożysk, którymi toczyły 3ię 
strumienie dobrobytu, rozlewając się 
następnie po całym kraju. Jedną z ta- 
kich dróg, wiążących Pomorze Za- 
chodnie z naturalnym jego gospodar- 
czym zapleczem — krajem nad Wisłą 
i Wartą — był szlak kołowy, zwany 
„solnym“, wiodący z Kołobrzegu, do- 
liną Prośnicy, na żachód i południe 
od Szczecinka, brzegiem jeziora Przy. 
siek, na Żółtnicę i dalej doliną Gwdy 
w głąb Polski, do Poznania i Lwowa. 
Pajęcza sieć dróg handlowych z za- 
chodu na wschód i z południa na pół- 
noc biegnących, krzyżowała się natu- 
ralnie w Szczecinie. Tutaj zbiegały 
się szlaki lądowe, morskie i rzeczne, 
predystynując niejako to miasto do 
odegrania wielkiej roli gospodarczej, 
a wraz z rozwojem jego handlowego 
znaczenia, również wybitnej roli poli- 
tycznej. 

Już w XIII wieku słyszymy o dro- 
gach lądowych na Przemysław, Gra- 
bowę, Wkryujście. Słyszymy dalej 
o specialnych przepisach zmuszają- 
cych do. trzymania się wytyczonych 
szlaków, co miastom na nich położo- 
nym dawało przywilej tzw. prawa 
składu. Znaczyło to, że wędrowni 
kupcy musieli w miastach tych przez 
czas określony wystawiać swe towa- 
ry na sprzedaż. Taki przywilej prócz 
Szczecina posiadał np. Grodzisk nad 
Odrą. Z dróg tych miasta czerpały 
swe siły żywotne, strzegąc ich i 
ochraniając, dla nich wiażąc się w 
związki, o drogi te staczając długie 
nieraz walki, nie tylko stosami akt 
prawnych ale i płatami krwi znaczo- 
ne. Dzięki tym drogom rosły w bo- 


a 


gactwo i znaczenie, a w razie ich 
przecięcia chyliły się do upadku. 
Dla Szczecina w jego rozwoju hi- 
storyczno-gospodarczym, nim doszedł 
do tego stanu, że mógł stawić czoła 


samemu księciu-panu — najważniegr 


sze naturalnie były, drogi morskie. 
Już w 1253 roku posiada miasto przy- 
wiłej Barnima I, zakazujący obcym 
kupcom wywóz zboża w okresie od 
jesieni do Wielkiejnocy. W dziesięć 
lat później, Bogusław IV uzupełnia 
ten przywilej dodatkiem, zezwalają- 
cym na wywóz zboża jedynie dużymi 
statkami i to tylko z ujść Świny 
i Piany. Oddawało to właściwie w 
ręce mieszczan s czecińskich monopol 
handlu zbożem, W ślad za tym posziy 
podobnie monopolistyczne prawa 
handlu drzewem, mąką i weglem, a 
wreszcie prawo składu wszystkich 
bez wyjątku towarów, przechodzących 
przez Szczecin w dół, czy w górę 
Odry. W miarę wzrostu zamożności 
mieszczan szczecińskich wzrastała 
również ich zachłanność i chciwość, 
Wówczas nieznanym było jeszcze 
ogólniejsze pojęcie społeczeństwa i 
dobra społecznego. Dobro prywatne 
górowało nad wszystkim. Egoizmem 
miast tłumaczą się takie zjawiska jak 
cia lub choćby owa przegroda sta- 
wiana na noc w poprzek Odry, by 
un'emożliwić potaiemne przemykanie 
się statków handlowych. 


NA SKRZYŻOWANIU 
DRÓG HANDLOWYCH 


Położenie geograficzne Szczecina 
na skrzyżowaniu dróg handlowych, 
lądowych i nad wielką drogą wodną, 
w niewielkiej odległości od morza, 
dało miastu przodujące stanowisko 
wśród miast pomorskich. Szczecin też 
wraz z Kołobrzegiem reprezentuje 
Pomorze w Hanzie. Udział miast po- 
morskich w Hanzie, to już osobna kar- 
ta historii gospodarczo-politycznej 
Szczecina i Pomorza Zachodniego. 
Bardziej interesuje nas tu glejt bez- 
pieczeństwa, wydany przez Włady- 
sława Jagiełłę miastom pomorskim 
dla handlu z Polską. Musiał on mieć 
wielkie znaczenie i dla mieszczan 
Szczecina, skoro w sześć lat później 
w roku 1396 książe Świętobor II, spe- 
cjalnie dla kupców krakowskich obni- 
ża obowiąziijące cła na towary. Był 
to okres; w którym znaczna część 
handlu polskiego szła tranzytem przez 
Pomorze i Szczecin. Ale wówczas już 
Szczecin interesuje się bardziej han- 
dłem morskim niż lądowym. Na tym 
tle rodzą sie długoletnie spory z Wo- 
łogoszczą i Strzałowem. Rywalizacja 
ta przybierała często formy zbrojnych 
utarczek. Trzeba tutaj zaznaczyć, że 
już wówczas — a był to początek 
XV-ego stulecia — handel morski 
Szczecina był wcale znacznie rożwi- 
nięty. 

Prawda, że jest to już okres bardzo 
silnych wpływów zgermanizowanego 


czy osiedleńczego pochodzenia miesz- 
czaństwa, ale zważywszy, iż auto- 
chtoniczna ludność zachowała się do 
dzisjaj, musimy pamiętać, że udział, 
i to czynny udział żywiołu rodzimego 
w handlu zamorskim musiał być nie- 
mały, Różne zapiski z owych. czasów 
mówią o statkach szczecińskich od- 
wiedzających porty, znacznie od ma- 
cierzystego odległe. 

Dowiadujemy się więc ó korabiach 
pomorskich w Zatoce Biskajskiej i w 
portach Kingstonu i Rewalu, w Rydze 
i portach Flandrii. Naturalnie handel 
morski Szczecina nie mógł wytrzy- 
mvwać konkurencji potężniejszych 
członków Hanzy jak Lubeka, Ham- 
burg i Brema. Z tym większą zajad- 
łością strzegł Szczecin swej hegemo- 
nii, wśród mniejszych miast handlo- 
wych Pomorza, bądź to siłą, bądź so- 
juszem, usiłując zapewnić sobie prze- 
wodnictwo — no i oczywiście lwią 
część zysków. 


WALKA SZCZECINA 
Z STARGARDEM 


Dowodem tego udział Szczecina w 
wojnie z piratam; lub związek ze 
Strzałowem, Gryfią, Nakłem i Dymin- 
kiem dla ochrony szlaków morskich. 
Podobne związki, głównie dla zabez- 
pieczenia karawan kupieckich, zawie. 
rały i mniejsze miasta, Na tym tle 
rodzi się poczucie społeczne. Niestety 
powiedzieć trzeba, że polityka han- 
dlowców szczecińskich niewiele przy- 
czyniła się do stworzenia atmosfery, 
która by w pół wieku później pomogła 
Bogusławowi X, z calić Pomorze w je- 
dno księstwo. Szczecin zbyt często 
dawał dowody egoistycznego party- 
kularyzmu. Jaskrawym tego przykła- 
dem jest zacięty i przewłekły spór 
z najbliższym sąsiadem Stargarde:n. 
Miasto to miało szczęście i nieszczę- 
ście zarazem, że spławiając towary 
Iną do Zalewu Szczecińskiego, roz- 
winęło ożywiony handel, mogący po- 
ważnie zagrozić interesom  szczeci- 
nian. Zaczęło się w roku 1454, kiedy 
to szczecińscy kupcy zabarykadowali 
palami ujście Iny. Odtąd obie strony 
na wszelkie możliwe sposoby z gosli- 
wością i pomysłowością godną lepszej 
sprawy, starały się wzajemnie sobie 
dokuczyć. Sypały się wyroki, klątwy 
powtarzały się zbrojne napady 
spór ciągnął się nie do wiary, bo aż 
po wiek XVIII, choć z czasem w już 
bardziąj umiarkowanej formie. Na 
złagodzenie sporu wpłynęła zmiana 
lokalnej polityki gospodarczej na te- 
rytorialną, którą cechowało większe 
poczucie solidarności. Stąd bardziej 
pochłania'ącą uwagę, bo związaną z 
bojami Pomorza z Brandenburgią, 
stała się walka konkurencyjna z 
Frankfurtem nad Odrą. W obliczn 
zewnętrznego niebezpieczeństwa nie- 
mieckiegoQ wewnętrzne spory scho- 
dziły na plan dalszy. Tak oto, gdy 
trzeba było odbić Brandenburczykom 
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Notatki 


SPRAWY 
DOMÓW MIESZKALNYCH 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


W numerze 23 „Związkowca' 
czytamy na ten temat następują::» 
uwagi: 

Przed pół rokiem — 6 grudnia 
1946 Tr. — został ogłoszony dekret, 
dotyczący rozporządzenia mieniem 
n:eroin.czym na Ziemiach Odzyska- 
nych. Żalem już od pół roku świat 
pracy z niecierpliwością oczekuje 
rozporządzeń wykonawczych dv te. 
go wyjątkowo ważnego dekretu. 
Chodzi tu o wyjaśnienie sprawy 
domów mieszkalnych dla pracown'- 
ków — zarówno fizycznych, ak i 
umysłowych. 

Przedłużające się dyskusje nad 
sposobem wykonania dekretu zaczy 
nają niepokoić ludzi pracy, którzy 
przybyli już w pierwszych dniach 
powojennych na Ziemie Odzyskane 
i przetrwali tam najtrudniejszy c- 
kres pionierski. Podczas, gdy tak 
zwana „prywatna inicjatywa” za- 
bezpieczyła intratne przedsiębior- 
stwa, goniąc za łatwym zyskiem 
robotnicy i pracownicy trudzii; się 
nad odbudową zniszczonych zakłą. 
dów pracy, nad uruchomieniem i 
usprawnieniem administracji. 

Wszyscy pracownicy na Ziemiach 
Odzyskanych, którzy po dwoch la- 
tach pobytu mają podstawy, by na 
zywać się stałymi mieszkańcami 
urządzili już sobie mniej lub więcej 
wygodne mieszkania. Nabycie ume. 
blowania umożliwiono im przez za- 
stosowanie spłat ratalnych za mebie 
poniemieckie. 

Obecnie, gdy się odwiedza Zie- 
mie Odzyskane, słyszy się wszędzie 
pełne niepokoju zapytania. Praco. 
wnicy obawiają się podwyżsi ko- 
mornego do wysokości przekracza- 
jącej ich uposażenia, Krążą najbar- 
dziej nieprawdopodobne wersje. 
Posiadacze małych domków jedno- 
rodzinnych martwią się o io. że 
domki te, jako obiekt bardziej 
atrakcyjny, mogą być sprzedane 
inicjatywie prywatnej. 

Pracownicy wierzą, że właściwe 
czynn ki, rozważając sposoby wyko” 
nania dekretu z dnia 6 grudnia 194% 
I„ znajdą takie rozwiązanie, aby 
każdy człowiek pracy zatrudn'ony 
na Ziemiach Odzyskanych był w 
stanie zapłacić komorne za swoje 
mieszkanie lub nabyć na własnost 
zajmowany przez siebie domeg. NAa- 
leży pamiętać o tym, że dotychcza. 
sowe wynagrodzenie pracowni ze 2 
trudnością pokrywa -koszty utrzy- 
mania i że nie wystarczy ani na 
pokrycie wysokiego komoruego, 
ani na płacenie wygórowanych rat. 

Kwestia domów  mieszkainych 
jest dla pracowników sprawą tak 
zasadn'czą, że nie można ich dłużęj 
pozostawiać bez dokładnych infot 
macyj. Kompetentne czynniki po- 
winny jak najszybciej podać do o- 
gólnej wiadomości swoje stanowi- 
sko w tej sprawię. 


ważny dla Pomorza Grodzisk — obok 
Szczecina jedyne miejsce przeprawy 
przez Odre — w akcji tej znajdujemy 
Szczecin obok Stargardu. 

Do wstąpienia na tron Bogusława X, 
Szczecin miał tyle samodzielności, ze 
włączenie miasta w ogólny system 
gospodarki i polityki pomorskiej było 
zadaniem jednym z najtrudniejszyca 
do przeprowadzenia, Kiedy to wresz- 
cie nastąpiło w pierwszych latach XVI 
stulecia, historią gospodarcza Sżcze- 
cina zeszła z rynków, opuściła dziel- 
nice handlowe, wchodząc na drogę, 
po której toczyły się dalsze wspólne 
już dzieje Pomorza Zachodniego. 


INNE CZASY — INNY DUCH 


Dziś zmienione warunki gospodar- 
cze i polityczne pozwalają nam przy- 
glądać się tamtym czasom z zacięka- 
wieniem, ale bez zazdrości a i bez 
obawy, że historią metrem i wagą 
mierzona, może się powtórzyć. Dziś, 
gdy każdy wysiłek wprzągnięty jest 
w planowy całokształt pracy całego 
społeczeństwa, przemysł i handel 
miast pomorskich nie kroczy — jak 
"to przed wiekami bywało — własny- 
mi drogami, nie zawsze w zgodzie z 
potrzebami ogółu. Dziś historia demo- 
kratycznej Polski jest. historią całego 
narodu, wszystkich jego warstw. Dziś 
rojące się rynki miast pomorskich, 
gwarny ruch handlowych dzielniz, 
zapobieęgliwość kupca i trud rzemieśl- 
nika — inny duch ożywia. Nie boga- 
cić tylko siebie — jednostkę — a 
wzbogacać społeczeństwo. Historia 
opuściła egoistyczne skupiska za- 
chłannych kramarzy, minęła kapitali- 
stów, dufnych w moc wypchanego 
złotem trzosa, i nie oglądając się na 
nich kroczy Śmiało przed siebie, Ci 
zaś, co za nią idą, rozumieją, że nie 
w prywacie jest cel a w zbiorowości, 
a najwyższe szczęście daje nie bo- 
gactwo ale dobrobyt i szczęście 
ogółu. | 

i Walerian Lachnitt 
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POLSKA ZACHODNIA 


Niemcy 1947 r. 


Tomasz Mann o narodzie niemieckim 


" Zna! amity pisarz niemiecki To- 
m:sż Mann, który przebywa do- 
tychczas na emigracji, przyjechał z 
Ameryki do Europy, poprzedzony 
łamą, że wraca do swojej ojczyzny. 
Cały szereg bowiem organizacyj i 
zrzeszeń kulturalnych z berlińskim 
„Kulturbundem'” na czele zwróciło 
się do sędziwego, liczącego już 72 
lata pisarza z gorącym apelem, aby 
osiadł w Niemczech i talentem 
swoim przyczynił się do „budowy 
demokratycznych Niemiec“. To- 
masz Mann na pierwszym już swo- 
im etapie europejsk'm, w Londynie, 
ołertę tę odrzucił, oświadczając 
dość obcesowo, że w dzisiejszych 
Niemczech, które nie dojrzały 
jeszcze do demokracji, nie czułby 
się dobrze. Przedstawiciełowi ham- 
burskiego pisma „Die Welt", To- 
masz Mann udzielił długiego wy- 
wiadu, z którego przytaczamy naj- 
ciekawsze i najbardziej charakte- 
rystyczne momenty, 


Pytanie: Co pan myśli o obec- 
nych stosunkach w Niemczech? 


Odpowiedź: Wszystko jest arcy- 
smutne. Otrzymuję przedewszyst- 
kiem listy o biedzie i nędzy. Wy- 
syłamy stale paczki bez przerwy. 
Moje wrażenie o duchowym stanie 
Niemiec jest ogólaie mówiąc, nie 
bardzo szczęśliwe. Przede wszyst- 
kiem brak Niemcom zrozumienia, 
że wszelkie cierpienia i biedy są 
ostatnią i konieczną konsekwencją 
załamania, jakiego historia świata 
jeszcze nie widziała, i że nie przy- 
padkiem demokracja i wojska oku- 
pacyjne są winne tej nędzy, lecz 
sami Niemcy. Muszą oni'wziąć na 
siebie skutki tego, że zgodzili się 
na reżim niewolnictwa i 12 lat szli 
za tym rządem. Oddali oni swoją 
siłę narodową, inteligencję nie- 
miecką, wynalazczość, odwagę i 
wojenną sprawność aż do gorzkie- 
go końca na usługi tego szaleńcze- 
go reżimu, Sądzę, że również co 
do obecnych nędznych warunków 
gospodarczych Niemcy ponoszą 
sami część winy. lch niechęć do 
współpracy i do odbudowy jest 
przecież bardzo widoczna. Z po- 
czątku tej rzeczy niedoceniano i 
pewną uległość Niemców wobec 
zwycięzców zrozumiano fałszywie, 
że zechcą oni współpracować, Ale 
poza tą uległością i dewocią kryła 
się na ogół oporność przeciwko 
współpracy ze zwycięzcami. Na- 
wet w wymianie dóbr gospodar- 
czych między poszczególnymi stre- 
fami okupacyjnymi Niemcy są zno- 
wu tym czynnikiem, który utrudnia 
sytuację. Chłopi niemieccy ukry- 
wają np. w 15—30 proc, swoje pro- 
dukty, 


Pytanie: Jak pan ocenia młodszą 
generację piśmiennictwa niemiec- 
kiego? 

Odpowiedź: Zapewne to i owo 
wymknęło się z pod mojej uwagi. 
Mieszkam w Kalifornii a Kalifornia 
znajduje się daleko od Niemiec. 
Ale wydaje mi się — i mniemam, 
że się nie mylę w tym względzie — 
iż reżim hitlerowski pozostawił w 
Niemczech kulturalną pustynię, 
którą dopiero powoli będzie można 
znowu nawodnić í uprawić, W tej 
chwili nie znam żadnego młodego 
pisarza niemieckiego, który da- 
wałby nadzieję ożywienia niemiec- 
kiego życia duchowego. Obecny 
stan to kacenjamer niebywały. 

Pytanie: Jakie jest stanowisko 
kół niemiecko-amerykańskich wo- 


bec obecnej sytnacji w Niemczech? 

Odpowiedź: Aby powiedzieć 
prawdę, to Niemcy zagraniczni nie 
są wcale ostatni z tych, co skłania- 
ją się do nacjonalizmu, I właśnie 
Niemcy amerykańscy dziś jeszcze 
myślą kategoriami nacjonalistycz- 
nymi. W Niemczech za dużo jest 
litowania się nad samym sobą. Gdy 
w Niemczech przypomina się o tej 
nędzy, która przecież panuje także 
w innych krajach, napotyka się nie 
na obojętność ale wręcz na odmo- 
wę. O tym wszystkim Niemcy nic 
nie chcą wiedzieć. Widzą tylko 
swoją własną nędzę i nieszczęście, 
jakiego Świat w ich mniemaniu je- 
szcze niśdy nie przeżywał i z pew- 
ną nawet dumą do tego się przy- 
znają. Ten nacjonalistyczny ego- 
izm jest przestarzały, niezdolny do 
życia i musi być usunięty, 


Biskup Berlina I pruski minister 


W Berlinie odbył się tzw, Dzień 
Kościoła Ewangelickiego, Biskup 
Berlina i kierownik kościoła ewan- 
gelickiego na Berlin-Brandenbur$ 
dr Dibelius wydał z tej okazji przy- 
jęcie.dla przedstawicieli prasy w 
domu Naczelnej Rady Kościelnej, 
Dibelius, przemawiając do dzien- 
nikarzy, podkreślił, że socjalizację, 
która dąży jedynie do upaństwo- 
wienia, kościół odrzuca stanowczo. 
„Powiemy również mocarstwom 
okupacyjnym — mówił biskup Ber- 
lina — że praca, której produkcja 
jest przeznaczona na koszty repa- 
racyjne jest bezduszna i bezsenso- 
wna i równa się niewolnictwu”. 

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że w nawiązaniu do oświadczenia 
biskupa Berlina, kancelaria kościo- 
ła ewangelickiego (Ewang,Kirchen- 
kanziei Deutschlands) atakuje re- 
formę szkolnictwa, którą na tere- 
nie poszczególnych stref przepro- 
wadza się w porozumieniu z wła- 
dzami okupacyjnymi. Także dena- 
zytikację potępia się jako „ciężkie 
niebezpieczeństwo dla etyki naro- 
du niemieckiego"... 

Odszkodowania — co łączy się 
z demilitaryzacią i denazyfikacją 
— uważa kościół ewangelicki w 
Niemczech za główne przeszkody 
na drodze do.. demokratyzacji 
Niemiec. Warto tu zwrócić uwagę 
na fakt coraz intensywniejszej ak- 
tywizacji politycznej zarówno ko- 
ścioła ewangelickiego jak i kato- 
lickiego w Niemczech, Wrogie sta- 
nowisko obydwu tych instytucji 
wobec zachodnich granic Polski 
jest znane, obecnie jednak czyni 
się gorączkowe wysiłki celem sko- 
ordynowania i ujednolicenia wspól- 
nej akcji politycznej celem wzmo- 
żenia propagandy na terenie za- 
granicy, 

W tym samym niemal dniu, gdy 


biskup Dibelius potępiał upaństwo- 
wienie i odszkodowania, w Zekhlen- 
dorłie przemawiał b. pruski mini- 
ster handlu, obecnie przewodni- 
czący CDU na Berlin-Brandentur$ 
dr Walther Schreiber na temat 
„Berlin dwa lata po wojnie“. 
Schreiber podniósł na wstępie, że 
naród niemiecki żywi nieuiność do 
świata, ponieważ Niemcy chcą żyć 
i odbudowywać się w całej pełni. 
To jednak jest niemożliwe, jeśli w 
dalszym ciągu będzie się gospodar- 
kę niemiecką rujnowało! „Nie mo- 
żemy produkować tylko dla od- 
szkodowań — wołał b. minister 
pruski — ponieważ wówczas nie 
zaspokoimy potrzeb życiowych na- 
szego narodu”. W tym miejscu 
przeszedł oczywiście do ataku na 
granice wschodnie Niemiec, „które 
są problemem zasadniczym dla 
przyszłych losów Niemiec”, „Kta 
chce mieć w Niemczech demokra- 
cję, musi uczynić wszystko, aby 
wzbudzić w Niemczech radość dla 
iorm życiowych demokracji, 


„NOWY DUCH" 
WŚRÓD MŁODZIEŻY 
Jeden z demokratycznych dzien- 


"ników berlińskich zamieścił taką 


charakterystyczną migawkę uliczną 
z Berlina, nadesłaną przez jedne- 
go z czytelników: 

Tyle się mówi o tym, że trzeba 
naszą młodzież wychować teraz w 
nowym duchu, Jakie to ciężkie za- 
danie, ile musimy poświęcić wysił- 
ku, nim najmniejszy bodaj rezultat 
będzie widoczny, uświadomiłem 
sobie, gdy któregoś dnia przysłu- 
chiwałem się rozmowie dwóch 
chłopców na ulicy, Jeden do dru- 
giego powiedział dosłownie: „Czy 
twój ojciec był na wojnie też takim 
tchórzem? Dlatego też prześraliś- 
my tę wojnę”, 


Str. 3 


Akcia przeciędęjcza I repatriar 


Wiceminister Dubiel i gen. pełnomocnik dla spraw repe- 
trlacji, wiceminister Wolski o zagadnieniach Ziem Odz. 


W czasie obrad Sejmowej Ko- 
misji Ziem Odzyskanych i Repa- 
triacji z ramienia Min. Ziem Odzy- 
skanych przemawiał wiceminister 
Józef Dubiel, podając, iż na wiosnę 
1947 roku na Ziemiach Odzyska- 
nych znajdowało się około 5 mi- 
lionów Polaków, w czym należy 
rozróżnić trzy zasadnicze katego- 
rie ludzi. 

Pierwsza to są autochtoni, a więc 
zamieszkujący te ziemie oddawna, 
byli obywatele Rzeszy Niemieckiej; 
następnie repatrianci, którzy przy- 
byli z ziem należących przed: ro- 
kiem 1939 do Polski, a wreszcie 
przesiedieńcy przybyli z Polski 
centralnej. 

Wiceminister Dubiel podał osta- 
tnie dane statystyczne z Ziem Od- 
zyskanych, z których wynika, iż 
najliczniejsza zamieszkująca je 
grupa to repatrianci, następnie 
przesiedleńcy i autochtoni. Stoimy 
obecnie w obliczu rozpoczęcia wiel- 
kiego procesu reemiśracji, który 
trwać będzie czas dłuższy, obej- 
mując większe skupiska polskie 
zagranicą, 

Mówca zajął się następnie zaga- 
dnieniem przyznania obywatelstwa 
polskiego autochtonpm, co zostało 
uregulowane przez specjalną usta- 
wę, Rzecznik Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych stwierdził, iż dąże- 
niem władz jest całkowite zniwelo- 
wanie różnic istniejących między 
mieszkańcami Ziem Odzyskanych 
i stworzenie jednolitego polskiego 
społeczeństwa; 

Wiceminister Dubiel zawiadomił 
Komisję, iż ukaże się rozporządze- 
nie normujące akcję uwłaszczenia 
miejskiego, która w czerwcu ruszy 
pełnym biegiem. Jeśli chodzi o 
sprawę stałych dowodów obywa- 
telstwa, to zostanie ona jednolicie 
rozwiązana na terenie całego Pań- 
stwa. 

W związku z wystąpieniem Mar- 
shalla nie obserwuje się żadnego 
ruchu wstecznego. Odwrotnie, chło- 
pi z Polski centralnej okazują peł- 
ne zaufanie w powodzenie akcji 
przesiedjeńczej, udając się na Zie- 
mie Odzyskane z całym swym 'n- 
wentarzem. 

Generalny pełnomocnik Rządu 
dla Spraw Repatriacji, wicemini- 
ster Władysław Wolski, przedsta- 
wił działalność polskiego aparatu 
przesiędleńczego od zarania jego 
istnienia. Jak dotąd, — oświadczył 
mówca, — repatriowano do kraju 
3 miliony 600 tysięcy Polaków z 
zagranicy, w czym półtora miliona 
ze Związku Radzieckiego, 

Równocześnie przeprowadzono 
calkowicie reemigrację Polaków z 
Jugosławii oraz zapoczątkowano 
reemiśrację z Francji i Belgii, Re- 


emigracja z Niemiec jest obecnie 
w toku, napotykając jednak na po- 
ważne opory ze strony wojskowych 
władz brytyjskich. 

Informując komisję o zakończe- 
niu repatriacji z Ukrainy mówca 
przedstawił stan rzeczy w odnie- 
sieniu do Białorusi, Litwy i Pola- 
ków przebywających dotąd w 
ZSRR. 

Mówiąc o repatriacji z Zachodu 
wiceminister Wolski stwierdził, iż 
mimo propagandy wrogich czyn- 
ników, wróciło stamtąd 2.100.000 
Polaków i wyraził nadzieję powro- 
tu reszty, Mówca podkreślił wiel- 
ki wysiłek władz repatriacyjnych 
dla usprawnienia transportu i stwo- 
rzenia repatriantom możliwie jak 
najlepszych warunków bytowania 
w kraju. 

Omawiając repatriację przyby- 
wających dotąd w Polsce obywateli 
narodowości obcej, wiceminister 
Wolski podał do wiadomości, iż 
wysiedlono łącznie 483.000 Ukraiń- 
ców i 30 tysięcy Białorusinów do 
Związku Radzieckiego, 

Obecnie jest w toku akcja re- 
patriacyjna elementu niemieckiego. 
3 tysiące Niemców opuszcza co- 
dziennie nasz kraj i w ciągu lata 
ani jeden Niemiec nie pozostanie 
na terytorium Polski, 

Reasumując, generalny pelno- 
mocnik Rządu do Spraw Repa- 
tracji stwierdził, iż 9 milionów 
osób korzystało z usług polskiego 
aparatu przesiedląńczego od po- 
czątku jego istnienia. Mówca pod- 
kreślił, iż osiągnięcie to należy 
zawdzięczać w znacznej mierze 
sprawnemu funkcjonowaniu pol- 
skiej sieci kolejowej. 

Wyjaśnienia o parcelacji osa- 
dniczo-spółdzielczej złożył przed 
Komisją ob. Pietkiewicz, dyre!;or 
departamentu Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych. Podał on, iż istnieje 
olbrzymi wzrost zainteresowania 
tą formą parcelacji, z której tylko 
w miesiącu kwietniu skorzystało 
około 4 tysiące rodzin, co stanowi 
olbrzymi wzrost w porównaniu z 
okresem dotychczasowym, 

Mówca podał, że według niekom- 
pletnych danych, mamy na Zie- 
miach Odzyskanych 200 tysięcy 
koni, 540 tysięcy sztuk bydła ro- 
gatego i 340 tysięcy sztuk trzody 
chlewnej, 


MANAMIND TEOTEO AEN 
PRENUMERATA „POLSKI ZA- 
CHODNIEJ"” PRZEZ POCZTĘ 
Zawiadamiamy, że od 1 do 15 

każdego miesiąca wszystkie urzędy 

pocztowe na terenie całej Polski 
przyjmują zamówienia na prenu- 
meratę „Polski Zachodniej”. 


EUGENIUSZ PAUKSZT TA 


M NA MAZURACH 


(Uragment z Pije gotowywanej do druku powieści pt.: 
„Trud ziemi nowej”, która ukaż a się nakładem Wydawnic- 
twa Zachodniego). 


Dotąd, gdy nabożeństwa odprawiały się tu tylko co czas 
jakiś, wystarczało gromadzie, że mog!a pójść do kościoła, 
pomodlić się i wysłuchać kazania. Nie dbali specjalnie 
o swój kościółek, jeno co któraś tan? z kobiet mirt jakiś albo 
inny kwiat domowy przyniosła. 

Ale teraz pustka ścian kościelnych uderzyła ich niemile. 
Prawda to, że cały wysiłek położyli przedtem, by plebanię 
jako tako na mieszkanie dobrodzieja proboszcza przyspo- 
sobić. Ale można było i o kościele trochę pomyśleć. 

I tak ten i ów, rozgłądając się wokół, rnedytował, co by 
to mógł dopomóc. I jakieś tam postanowienia zapadały 
widać w kudłatych, rzadko strzyżonych łbach, bo na twa- 
rzach zjawiał się wyraz zadowolenia i satysfakcji, Po tych 
oględzinach wracali do odmawiania w skupieniu modlitwy. 
Większość czas cały klęczała nabożnie, pochylając nisko 
czoło nad dużymi, ze znakami starości i częstego używa- 
nia, modlitewnikami. Co chwila któryś podnosił palec do 
ust, Ślinił i z namaszczeniem przewracał kartki grubymi, 
spracowanyini paluchami. 

Kobiety, w czystych, kolorowych chustach na głowie, co 
młodsze to i w kapelusikach, a już przynaimniej w be- 


retach, spoglądały co chwila ku ołtarzowi, gdzie ksiądz 
z widocznym wzruszeniein celebrował tę pierwszą mszę 
swoją w nowej, pierwszej zresztą w życiu własnej parafii. 
Przedtem był czas krótki wikarym w Niemenczynie pod 
Wilnem, po przyjeździe zaś tutaj, przebywał w Białym- 
stoku, skąd mianowany został na rejon mazurski. 

Jaga, stojąca trochę na uboczu od ciżby kobiet, zawsze 
lyhiących trzymać się w kupie, ze zdziwieniem spostrze- 
gła opodal, tuż przy Ścianie klęczącą Topkównę. W pierw- 
szej chwili niechęć jakaś dziwna przemknęła przez jej 
serce, potem jednak z uwagą spojrzała na sąsiadkę. 


Topkówna była dziwnie wzruszona. Przyszła do ko- 
ścioła na długo jeszcze, zanim ludzie zaczęli się schodzić, 
Pragnęła samotnej modlitwy, zanim rozpocznie się jeszcze 
msza św. W kilkunastu skromnych ławkach siedziało 
wtedy tylko kilka starych kobiet, niezdatnych już do 
pracy domowej, a dla których kościół stawał się teraz 
miejscem, gdzie przepędzały będą wiele długich modlitew- 
nych godzin, nie zawadzając nikomu i niczego nie żą- 
dając. 

Dziewczyna klęczała przed głównym ołtarzem, wpa- 
trzona w sugestywny obraz Jezusa z sercem otwartym, 
promieniejącym uinością i miłosierdziem. Przypominały 
się jej słowa ojca, gdy z tęsknota, jeszcze w lata wszech- 
wiadzy niemieckiej, wspominał okres spędzony na Warmii, 
gdzie ludność byla katolicka, a kościoły gęsto rozsiane. 
Topkowie byli bowiem katolikami. Dziadowie starego, 

przed prawie stu laty przenieśli się tu spod Gietrz- 
Be trafiając w większość ewangelicką. Do kościołą 


. 


udawali się rzadko, nie bylo bowiem żadnego w pobliżu. 
Narzekał na to stary i marzył, kiedy wreszcie będzie miał 
kościół „pod bokiem“, jak mawiał. Wiedział, że nastąpi 
to tylko, gdy wrócą te ziemie pod władzę polską. I do- 
czekał. 

Dziś, gdy córka wcześnie wybiera'a się do kościoła, 
stary też już od rana odświętnie przybrany, siedział przy 
stole, na którym złożył starannie chustę, w niej zaś książ- 
czynę do modlitwy, z pożólkiymi ze starości kartkami 
i wytartą okladką oraz okulary, na codzień nie używane, 
a jeno na te dni Świąteczne, gdy do książeczki zaglą- 
dał. Obok na stole leżało przygotowanych kilka papier- 
ków — pieniądze na ofiarę dla potrzeb kościoła. 


Odezwał się wtedy: 

— Widzisz, nię można tylko narzekać, Pewne, że dużo 
jest jeszcze złego, że inaczej się dzieje, niż myśleliśmy, 
ale trzeba przecie zrozumieć, że kraj się odbudowuje po 
zniszczeniu wojennym, że nie sposób od razu wszystkiego 
nastarczyć i wszystko tak richtig jak trzeba uregulować, 
Ale jednak porządek coraz lepszy. Byll w milicji zło- 
dzieje, tych przegnali i teraz, co są, to już naprawdę 
ochroną służą. Był rabuśnik starosta, wójt, sołtys — 
wszyscy siedzą w kryminale, a rządzą ludzie porządni, 
jak choćby ten nasz Damięcki, co to radę i posłuch ma dla 
każdego. A ot, dziś, czy nie radość — swój kościół, pa- 
rafię i proboszcza już mamy. Będzie się gdzie choćby 
i na te inne pozostałe biedy wypłakać, a raźniej lepszych 
czasów wyglądać, 

i (chg dalszy nastąpi) 
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POLSKA ZACHODNIA 


Nr 24 


Ks. dr ZACHARIASZ KRAUZE 


L$IĄDZ PATRON DOMAŃSKI 


MI. W służbie Kościoła i Narodu 


Gdy ksiądz dr Domański obcho- 
dził 9 września 1928 r, jubileusz 
25-lecia pracy duszpasterskiej w 
Zakrzewie, otrzymał za pośrednic- 
twem Prymasa Polski list od Ojca 
św. Piusa XI następującej treści: 
„Kiedy obchodzisz 25 rok od 
chwili objęcia kierownictwa pa- 
rafii, Najwyższy Kapłan Kościoła 
zasyła ci pozdrowienia, i modląc 
się o wszelkie powodzenie, udziela 
Tobie i Twoim Apostolskiego bło- 
gosławieństwa”. 

W wyrażeniu „Tobie i Twoim“ 
zawarta cicha nominacja księdza 
Jubilata na ambasadora spraw re- 
ligijnych dla całej Polonii w Niem- 
czech. Zawierają te słowa zarazem 
aprobatę i błogosławieństwo dla 
wszystkich poczynań i walk, podję- 
tych w obronie języka i swobód 
narodowych współbraci. Stanowią 
zachętę do dalszego przewodnicze- 
nia wszystkim Polakom w obrębie 
Rzeszy, do piastowania gódności i 
urzędów w rozmaitych zrzesze- 
niach i instytucjach. Był już wtedy 
ks. Domański prezesem „Związku 
Polaków”, potężnej organizacji, o- 
bejmującej 5 dzielnic w całej Rze- 
szy Niemieckiej, Był również prze- 
wodniczącym Rady Nadzorczej 
Banku Słowiańskiego w Berlinie. 
Był patronem Związku Spółdzielni 
Polskich w Niemczech, Kuratorem 
Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych w Niemczech. 

Już w owym czasie cała Polonia 
w Niemczech nazywała księdza 
dra Domańskięgo swoim Patro- 
nem. Nazywano go ks. Patronem 
na wszystkich zebraniach plenar- 
nych Związku. Tytułowały.go tak 
wszystkie czasopisma polskie, wy- 
chodzące w Niemczech. Nazwa ta 
nie miała oczywiście nic wspólne- 
go z urzędem „Patrona Związku 
Spółdzielni", Nazwa ta oznaczała 
tyle, co opiekun, przewodnik du- 
chowy. Takim patronem i opieku- 
nem okazał się ks, dr Domański w 
całym tego słowa znaczeniu, 

W roku jubileuszowym 1933 pro- 
wadzi ks. Patron wielką piel- 
grzymkę Polaków z Niemiec do 
Rzymu. Pielgrzymka była przy- 
jęta na specjalnym posłuchaniu u 
Ojca św. Piusa XI. Papież — wiel- 
ki nasz przyjąciel powitał ze szcze- 
rą miłością tych przedstawicieli u- 
kochanego narodu, którzy tęsknili 
za prawdziwą wolnością. Podał 
wszystkim swoją rękę z pierście- 
niem rybaka do pocałowania, Roz- 
mawiał z kierownikiem pielgrzym- 
ki — który to przywiódł „Swoich“, 
by otrzymać dla nich, i dla ich ro- 
dzin błogosławieństwo apostolskie, 
W skupieniu i nastroju modlitew- 
nym uklękła do stóp Ojca św. 
najwierniejsza trzódka tego naro- 
du, który był zawsze przedmurzem 
chrześcijaństwa, I oto teraz w kra- 
ju, z którego przybyli, rozpoczął 
władztwo krzyż połamany — sym- 
bol hitleryzmu. Czuli, że ręce Ojca 
św.sbędą przy nich, gdy ludzie 
z pod znaku swastyki rozpoczną 
prześladowanie religijne i narodo- 
we. Powiódł Ojciec św. wzrokiem 
pełnym życzliwości i dobroci po 
wszystkich — pobłogosławił zebra- 
nych i cały lud polski w Niem- 
czech. Pożeśnał pielgrzymkę sło- 
wami wypowiedzianymi po polsku 
„Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus”, Wrażenie było ogrom- 
ne, spotęgowało się, gdy' po usta- 
niu wiwatów na cześć odchodzą- 
cego Papieża, każdy oddzielnie 
rozważał w duszy swojej nastrój 
poprzedniej chwili, przeżytego 
szczęścia i otrzymanych łask, 

Był to również moment osobi- 
stego i wielkiego przeżycia dla ks. 


Patrona, Wydawało mu się lżejsze v 
w Berlinie pod kierownictwem ks. 


"to brzemię odpowiedzialności za 
„Swoich”, tu na tym miejscu, gdzie 
starzec w białej sutannie dźwigać 
musi troski całej owczarni Chry- 
stusowej, j 
Pielgrzymka pod kierunkiem ks. 
Patrona zwiedziła też po za ko- 


ściołem św, Piotra i Pawła inne 
pamiątki Rzymu. W pamięci 
wszystkich wrył się pobyt w kata- 
kumbach i zwiedzanie tych gan- 
ków i kaplic podziemnych, zroszo- 
nych krwią męczeńską pierwszych 
chrześcijan. W kaplicy św, Domi- 
telli odprawił ks. Patron mszę św. 
Oto sprawozdanie z tych podnio- 
słych chwil napisane przez jedne- 
go z pielgrzymów: 

„Rozpoczyna się msza św. Z piersi 
uczestników pielgrzymki płyną po- 
tężne tony pieśni polskiej. ! 

Pieśń polska w podziemiach kata- 
kumb rzymskich! 

Ks. Patron od ołtarza się odwraca. 
Wygłasza kazanie. O Drogi nasz ka- 
planie, widziałeś już wiele owieczek 
słuchających Twych słów. Ale tu w 
podziemiach katakumb słowa Twe 
głęboko orały dusze, słuchaczy. 

Mówił przewieł, ks. Patron o wie- 
rze pierwszych chrześcijan, 

Po skończonem kazaniu usta nasze 
szeptały żarliwie prośbę: Boże wysłu- 
chaj modlitwę naszą. Daj za przy- 
czyną męczenników wiary, tu spoczy- 


witałną, Ze względu na to, że jest 
ona płomiennym wezwaniem do 
patriotyzmu opartego na zasadach 
moralnych, że jest przykładem 
przemówień wysokiego stylu, po- 
daję ją w dłuższych wyjątkach: 
„Przybyliście z daleka na własny 
koszt, I ci Polacy z Śląska, ojczyzny 
św. Jacka, i cj z Westfalii i Nadrenii, 
i ci z Połabskich Ziem, į ci z Warmi, 
Kopernikowskiej Ziemi, i cj z Ziemi 
Malborskiej, į ci z Kaszub z nad Bal- 
tyku, i ci z południowego Pogranicza 
i z Krajny, zewsząd przyjechaliście 
by wspólnie zadokumentować, żeście 
Polakami świadomymi swych praw, 
obowiązków i celów. Czyż to nie 
dziw? Nam przecież nie dano ulg 
nadzwyczajnych, jak to bywa w róż- 
nych krajach na takie Kongresy. — 
Cud to nie jednego człowieka, cudo- 
twórcy może, cud to ducha, woli, 
zgody calego ludu polskiego w Niem- 
czoch! Cud to naszej wzajemnej mi- 
łości i przywiązania naszego do pol- 
skości i do naszej wiary katolickiej, 
Duch jest, który ożywia! Nas oży- 
wia duch polskości. Jemu to. mói Ro- 


'Ta polskość nasza, to moja nad 
wszelki wyraz droga i czuła i roz- 
tropna a troskliwa matka, Polskość 
jakby Matka przez nasze matki na- 
uczyła nas pacierza polskiego, po- 
znać Boga, Jezusa į Maryję. Nauczy- 
ła mnie mówić po polsku, pokochać 
tę naszą mowę polską tak świetną i 
drogą jak złoto. Uczyła Cię wyma- 
wiać imiona ojca i matki, Uczyła Cię 
poznać i pokochać świetne dzieje 
Twego narodu, naszych wielkich i 
sławnych mężów, iść za ich przykła- 
dem. Roztaczała przed nami ta dobra 
matką jak złotą przędzę dzieła na- 
szych poetów, powieściopisarzy, cu- 
dną tkaninę cudownych tajemnic 
Wiary naszej świętej. Prowadziła nas 
na miejsca cudowne naszego narodu, 
na Wawel, na Jasną Górę, do stóp 
naszej świętości narodowej — Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Ta pol- 
skość, jakby matka uczyła nas na- 
szych polskich pieśni, naszych rze- 
wnych kolend. z 

Polskość to dar z nieba, od Boga 
mi dany. Jakże można gardzić tak 
cennym darem? Gardzić? Dlaczego? 


. Za co? A jeśli chciałby ktobykolwiek 


bądź Cię przekupić, za złoto polsko- 
ści Ci dać co innego? Obacz naj- 
przód, czy to jest coś lepszego! A 
choćby było nawet stokroć lepsze! 
Aleć to mie Twoje! To nie część 
'Twei istoty, Twej duszy polskiej! 


25-go listopada 1937 r. Związek Młodzieży Polskiej przy Dzielnicy V, obchodził 10-lecie swego istnienia. Związek Polaków 
w Niemczech w uznaniu dła młodzieży polskiej na Kaszubach, Krajnie, Międzyrzeckim i Babimojskim ufundował Związkowi 
Młodzieży sztandar, który poświęcił w kościele w Zakrzewie ks. patr. dr Bolesław Domański, prezes Zw. Pol. w Niemczech 


wających, ludowi polskiemu tak sil- 
ną wiarę, by mimo burz i wichrów 
służył wiernie Bogu i narodowi swe- 
mu wedle przykazań. Wiele biedy i 
nędzy w stronach rodzinnych na- 
szych, lud polski w łzach tonie, — 
Spraw, by lud Twój z cierpień tych 
wyszedł  niezłamany na duchu, 
wzmocniony w wierze. 

Następuje nigdy niezapomniana 
chwila, Przystępujemy do Stołu Pań- 
skiego, tu w katakumbach. Komunię 
św. ołiarujemy dla tych, którzy u- 
działu w pielgrzymce brać nie mogli. 

Spraw Boże, by łaska Twa spły- 
nęła na nich z rogu Twej obfitości — 
szepcą usta nasze, 

Uczestnicy pielgrzymki płaczą, za 
silne tę wzruszenie, Przypomina nam 
się kasowanie naszych nabożeństw 
polskich w kościółkach naszych. 

Żal serce ściską. Tu w podziemiach 
katakumb lud polski prosi o zmiło- 
wanie Boskie, 

Kto prosi rzewnie, nie prosi da- 
remnie — rzekł przed chwilą kapłan 
przy ołtarzu, 

Wierzymy mocno i wiarę tę sze- 
rzyć i wzmacniać w sercach braci 
naszych przyrzekamy.*, 

' Dnia 6 marca 1938 r. odbył się 


Patrona pierwszy wielki Kongres 
Połaków w Niemczech. Przeszło 
5 tysięcy delegatów przysłała pół- 
tora milionowa rzesza Polaków na 
te pierwsze plenarne swoje obra- 
dy. Ks, Patron wygłosił mowę po- 


dacy, ożywiającemu, zawdzięczamy 
ten dzisiejszy wysiłek, Jedną, wiełką, 
potężną, olbrzymią miłość mamy w 
sercach naszych. I tej to miłości ten 
dziw Kongresu dzisiejszego zawdzię- 
czamy. Naszej braterskiej jedności 
miłością sprzężonej, Duch polskości 
taki nam drogi, że tych trudów i wy- 
datków dla zdobycia jedmej polskiej 
duszy doprawdy nie żal być powinno, 

Ta polskość to naszym nauczycie- 
lem. Ona mnie uczyła mówić, mo- 
dlić się, śpiewać, pisać, czytać w na- 
szym bodaj najpiękniejszym języku 
całego świata. Ona roznieciła w na- 
szej duszy miłość do naszego narodu. 

Ta polskość to oblubienica mej du- 
szy. Taka luba, miła, strojna, hoża i 
radosna, radość koło siebie szerzy. 
Radością ona i weselem serca moje- 
go, pociechą i ukojeniem, 


Ta polskość nasza to nasz anioł o- 
piekuńczy. Pod jego skrzydłami je- 
stem, czuję się bezpiecznym. Ona 
mnie strzeże od porzucenia, utraty 
mej narodowości, wiary mej, od spo- 
dlenia się zhańbienia, od służałczości, 
przedajności, od kupczenia moją na- 
rodowością. Od ilu złego ona Was i 
Wasze dziatkj strzegła! A ile do- 
brych myśli, natchnień wzniosłych, 
czynów miłości i męstwa obrony 
przed zarazą i trucizną duchową te- 
mu aniołowi polskości zawdzięczamy. 

Ta polskość nasza, to spiż niespo- 
Żyty, to twierdza potężna, twierdza 
serc polskich, 


„nader skromnie ubrana. 


To jakby Ci ktoś zamiast Twej 
matki rodzonej inną chciał ofiarować! 

A bogatą i uczoną, a strojną w 
aksamity, klejnoty, brylanty i złoto, 
a królowę jakąś możną, a piękną cu- 
downie, a nader miłą j słodką i czułą 
i tkliwą, nader serdeczną i świetną! 
Cóż powiesz? Nie chcę innej matki! 
Ja chcę moją matkę mieć, moją ro- 
dzoną matkę! Choć ona nie piękna, 
ni taka może miła, choć ona prosta 
i uboga i nie tak serdeczna, choćby 
Ale matki 
nikim i niczym zastąpić nie można. 

A jakby Ci matka umarła — cóż- 
byś dał, by choć na chwilę ożyła i 
przytuli!a Cię, skołataną Twą głowę 
do siebie, choćby tylko ma jedną 
chwilkę, choćby tylko parę słów da 
Ciebie chciała przemówić. 

Polskość to Twoja matka rodzona! 

Jeżeli ją stracisz, stracisz własną 
jakby matkę! Nikt į nic Ci jej nie 
zastąpi, ni zastąpić mie może. Za- 
prawdę! Nie zaprę się swej matki — 
za nic w Świecie, 

Polskość to duszę moją ożywia wia- 
rą, nadzieją, miłością, To wiara, na- 
dzieja q miłość moja! Ona nam jest 
wiarą w wielkie Boskie Posłannictwo 
mojego Narodu, wiarę w jego ży- 
wotne siły, w jego dzielność, w słusz- 
ność, w słuszność naszej sprawy, Pol- 
skość to mi nadzieja, że nasza sprawa 
zwycięży, że zabłyśnie jutrzenka, 
słońce swobodnego wykonywania na- 
szych praw w Niemczech. 


Polskość to nadzieja w Bogu i w 
Marii! 

Polskość nasza to miłość! Z miłości 
zrodzona, do miłości wiedzie, Miło- 
ścią wzajemną, miłością do” swoich. 
Nie jest ona ślepą, która dla ziem- 
skich korzyści zaprzedaje własną 
duszę, dzieci duszę. Ale ona miłością 
prawdziwą, która do każdej ofiary 
jest gotowa dla wiary i narodowości. 
Miłość to wzajemna, która nie za- 
zdrości, na złość nie czyni, nie nady- 
ma się, nie szuka swego, nie myśli złe- 
go, weselj się z prawdy, wszystko 
znosi. Tą miłością polskość Ciebie 
darzy. 

Więc tedy ta: polskość to istota, 
Życie Twej duszy. Tracąc, porzuca- 
jąc polskość, tracisz, porzucasz istotę 
Twej duszy a oddając coś z swej pol- 
skości, rozpoławiasz Twą duszę. A 
dzieci pozbawiając polskości, jakbyś 
część życia duszy swej oddawał, boć 
każde z Twych dzieci to nie tytko 
część Twej duszy. 

Żaden król nie jest dosyć bogaty, 
by mi moje przekonanie odkupił, 
przekonanie narodowe, 

O polskości, Ty nauczycielko, opie- 
kunko, oblubienico, twierdzo, wiaro, 
nadziejo, miłości moja, ty matko mo- 
ja droga, skarbie mój najdroższy, 
mógłżebym się Ciebie wyrzec? 

Mógłżebym Ciebie porzucić? Mógl- 
żebym za pieniądze, zaszczyty „zyski 
jakie Ciebie zaprzedać? 

Niechaj tedy przyschnie język do 
podniebienia mojego, jeślibym na Cię, 
polskości Ty moja, nie pomniał, nie 
położył Ciebie na początku wesela 
mojego. jeżelibyś nie była pierwszą 
moją radością. Jeżelibym Cię zapom- 
niał, polskości, Ty radości serca me- 
go, miech zapomniana będzie prawica 
moja. 

W Warszawie przed kościołem św. 
Krzyża jest posąg Zbawiciela, niosą- 
cego ciężki krzyż, ale z ręką w górę 
podniesioną. A pod posągiem: napis: 
„Sursum corda“. Tak, jak ks, Prymas 
do nas pisze — ono słonecznej odwa- 
gi niehosiężne, liturgiczne, „W górę 
serca — do Boga — do Jezusa i 
Marii“. 

W Chrystusie zjednoczeni jesteśmy 

+» pewni zwycięstwa pod znakiem Krzy- 
ża! Jesteśmy pod najpotężniejszą o- 
pieką Matki Bożej — Matki Rados- 
nej — Patronki nas, Polaków w 
Niemczech. Tak i my, aczkolwiek 
głęboko pochyłeni pod ciężarem 
krzyżów na nas spadających, rękę ku 
niebu wysoko podnosząc wołamy: W 
górę serca! Nie traćmyż otuchy! Tra- 
cac otuchę tracimy wszystko, całą 
swą przyszłość narodową! 

A tymczasem na onej żyznej roli 
polskości wśród starego drzewostanu 
starszych Polaków rozwija się młody 
las naszej polskiej młodzieży. Przy- 
chodzą rębacze boży i ścinają próch- 
niejące, lub spróchniałe drzewa, Ale 
w ich miejsca tym lepiej rośnie młody 
las. Te młode drzewka naszych pol- 
skich młodzieńców į panien i dzieci, 
I w miejsce jednego starego drzewa 
kilka młodych drzewek na roli 
naszej polskości wyrasta, rozrasta się 
i da Bóg, obfite owoce dla Boga i Na- 
rodu Polskiego przyniesie! Tyś, droga 
młodzi nasza, naszą przyszłością i na- 
dzieją! Wyście nam przyrzekli: „Na 
Rodła zwycięski znak, Wiary Ojców 
naszych bronić przyrzekamy”, W rę- 
kach Boga wszechpotężnego przy- 
szłość nasza! On nam dał nasze pra- 
wa! W jego imieniu ich żądajmy! On 
z niezwyciężoną siłą radosnej wiary 
sj ułnoścj przepaja serca nasze. „Nam 
nieomylną prawdą i drogą jest Chry- 
stus, Syn Boga żywego, Syn Niepo- 
kalanej Dziewicy Marii. To też ufni 
w słuszność naszych praw j pomoc 
„Bożą i Marii walozmy prawą bronią 
o prawa nasze. 

Bądźmy Bogu wiernymi, ale dajmy 
i Narodowi naszą miłość j nasze czy- 
ny! Polskość to zrodziła się w myśli 
Bożej. Polskość każe, my słuchajmy! 
Ona prowadzi, my idźmy za nią. 
Jako dzieci tej naszej matki zlecenia 
i rozkazy z ochotą i radością wyko- 
nujmy! 

Choć ciemna nam się wydaje przy- 
szłość, my się nie zrażajmy. „Niżej 
upaść nie można, jak sprzedać swego 
Boga i swe przekonanie za kawałek 
chleba", A bohłterem ten, który za 
mic w świecie onej korony polskości 
od Boga danej nic chcę oddać į nie 
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odda! Mamy przecież potężną Patron- 
kę, Orędowniozkę,  Pocieszycielkę, 
Przyczynę naszej radości, Matkę Bos- 
ką Radosną, tę, która jest żywotem, 
slodkością i nadzieją naszą. 

Do szczytów  krasomówczych 
wzniósł się ks, Patron tym prze- 
mówieniem. Stanął obok tych 
wielkich i bliskich narodowi pol- 
akiemu serc Skargi i Mickiewicza, 
którzy też mówili, o ojczyźnie, że 
jest Matką naszą, Wskazywali na 
religijne motywy, pobudzające do 
miłości Ojczyzny. Złotousty Skar- 
ga w proroczym widzeniu rozwinął 
obraz upadku Matki Ojczyzny, 
cierpień jej dzieci o ile się ludzie 
nie naprawią. 

Ojczyzna istotnie upadła wsku- 
tek własnych grzechów i słabości, 

Nowy Skarga — ks. Patron — 
patrząc na serca, które tyle wy- 
cierpiały zapowiada zebranym jak- 
by radosną nowinę przyszłych 
zwycięstw polskości — przyszłego 
cudu zjednoczenia pod płaszczem 
opiekuńczym Matki Boskiej Ra- 


_dosnej. 


Kongres pod przewodnictwem 
ks. Patrona przyjął w osobie 
przedstawicieli całej Polonii za 
własne i mające obowiązywać 
wszystkich Polaków następujące 
prawdy; 

Prawda pierwsza: Jesteśmy Po- 
lakami, Prawda druga: Wiara oj- 
ców naszych jest wiarą naszych 
dzieci. Prawda trzecia: Pqlak — 
Polakowi bratem, Prawda czwarta: 
Codzień Polak Narodowi służy. 
Prawda piąta: Polska Matką na- 
szą, nie wolno mówić o Matce źle, 

Jak w soczewce skupiła się w 
tych prawdach mądrość dziejowa 
i szlachetność plemienia Sarmac- 
kiego. Te prawdy — to katechizm 
religijno-patriotyczny dla Polaka 
wszystkich czasów. Zawiera w so- 
bie wskazania głoszone przez wy- 
chowawców narcdu, ' 

Prawdy te w tak prostej i szcze- 
rej postaci słów wypielęgnowało 
wielkie serce księdza Patrona, 
wczuwające się w rytm dziejów 
swego narodu, Prawdy te ukształ- 
tował umysł wielkiego myśliciela 
i wychowawcy swego pokolenia. 
Był to testament jego życia. Chciał, 
aby ta mała Konstytucja życia na- 
rodowego podtrzymała zawsze du- 
cha i tężyznę plemienną narodu, 
wtedy nawet, gdy przywódców za- 
braknie, Dlatego poddał te prawdy 
pod głosowanie, Przyjęte jedno- 
głośnie przez wszystkich przedsta- 
wicieli Polonii stały się obowiązu- 
jące. Są one zresztą stormułowa- 
niem tych prawd, które Stwórca 
wyrył w każdym sercu i sumieniu 
Polaka, 

Kongres berliński był pierwszą 
i ostatnią zbiorową manifestacją 
publiczną Połaków w Niemczech. 
Prześladowania wzrastały, Ale po- 
siew idei został dokonany, 

Gdy zbliżał się koniec żywota, 
gdy chmury zbierały się na hory- 
zoncie i słychać -było pomruki bli- 
skiej burzy, patrzał ks. Patron spo- 
kojnie w. przyszłość, Złość ludzka, 
posługująca się siłą materialną, 
może tylko materialne wyrządzić 
szkody. Do szranków ducha, tam 
gdzie utwierdzone są fundamenty 
polskości, w krainie piękna, do- 
bra i prawdy, ona dostępu nie ma, 


ZAKOŃCZENIE 

Ojczyzna zebrała plony pracy 
wychowawczej ks..Pattona Domań- 
skiego. Milionowa rzesza autochto- 
nów, którzy doczekali się wolności, 
to spadkobiercy jego idei — to Po- 
lacy, świadomi swoich obowiązków 
i praw. Dlatego też, gdy im się 
krzywda działa na początku przez 
nieodpowiedzialne elementy, pły- 
nęły myśli i serca do grobu ks, Pa- 
trona — w Zakrzewie, Jemu, jako 
ojcu swemu już za tamtą stroną 
życia skarżyła się na świecie nie- 
jedna dusza polska, zahartowana 
w walce o polskość, Autochtoni 
pracowali już wtedy dla Ojczyzny, 


gdy krzywdziciele może nawet nie. 


wiedzieli, że na tych terenach ży- 
ja Polacy. 

Zapewnimy dobrobyt i szczęście 
Ziemiom Odzyskanym, jeżeli duch 
5-ciu prawd Polaków będzie tu na- 
dal panował. 
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ział naszego Wychodźciwa W hantli zagranicznym 


Temat, który chcę poruszyć nie 
jest wcale nawy, poruszano go wielo- 
kroć przed wojną na łamach prasy 
i w dyskusjach gabinetowych. Dziś 
jednak w obliczu szybko odradzającej 
się naszej gospodarki narodowej, na- 
biera on ponownie aktualności, 

Liczbę .Polonii Zagranicznej szacu- 
jemy na 8 milionów tj. przeszło */ 
ogólnej masy narodowej. 8 milionów 
tj. tyle, ile wynosi ludność całego 
małego państwa jak np. Węgier, Ho- 
landii, Belgii — a więcej niż ludność 
takiej np. Szwecji. To siła, pomimo 
rozrzuceęnia į rozdrobnienia na szero- 
kich przestrzeniach obu półkul bar- 
dzo wielka, rekrutująca się przewa- 
żnie z elementu przedsiębiorczego, 
dzielnego i zahartowanego w trudach, 

Świadomość więzi historycznej i 
kulturalnej, łączącej cały naród, jest 
pośród wychodźctwa w olbrzymiej 
większości niezwykle jasna — i to 
bez. ze względu na zawód lub klasę 
społeczną. Dowodem tego mogą być 
zasługi Polonii Amerykańskiej i w 
wielu innych krajach, położone dla 
sprawy polskiej w obu wielkich woj- 
nach, a także pomoc udzielana w tru- 
dnym okresie powojennym. 

Obecnie duża część starej emigracji 
wyraża chęć powrotu. Polska potrze- 
buje rąk i umysłów do pracy, $pieszą 
więć rodacy do Ojczyzny, by bezpo- 
średnio, złączonym wysiłkiem przy- 
czynić się do jej dźwigania i roz- 
woju. 

Nigdy jednak nie wrócą wszyscy. 
Musimy sobie z tego zdawać sprawę. 
Wielu z nowym krajem zamieszkania 
złączyły już więzy rodzinne, przy- 
zwyczajenia, zdobycze pracy całego 
życia, Trudno im będzie teraz zerwać 
z całym dotychczasowym otoczeniem, 
z wszystkimi swoimi osiągnięciami 
i przerzucić się do dalekiej Polski. 

Przyjadą do nas tylko ci, z młodszej 
emigracji, świeżo pamiętający ojczy- 
sty kraj, i część młodzieży, mająca 
przed sobą jeszcze całe życie. 

Tu właśnie powstaje pytanie, sta- 
wiane bardzo często — czy ta reszta 
pozostająca na obczyźnie nie będzie 
stracona dla Polski? 

Ujmując zagadnienie z punktu wi- 
dzenia ekonomisty i polityka, stwier- 
dzamy, że nie — nie będzie, a w każ- 
dym razie nie musi być. Wspólnemu 
dobru można służyć wszędzie. Każdy 
zaś Polak. za.granicą powinien być 
ambasadorem interesów Polski. 


Współpraca pomiędzy Macierzą a' 


Polakami osiadłymi w obcych krajach, 
może być źródłem korzyści zarówno 
jednostek jak i całego polskiego 
społeczeństwa, w perspektywie nor- 
malnej, pokojowej działalności na 
długą metę, Szerokie pole otwiera tu 
handel zagraniczny Rzeczpospolitej. 


Z wymiany międzynarodowej czer- | 


pało swoje bogactwa wiele dziś po- 
tężnych, narodów. Obroty w handlu 
zagranicznym wynosiły (źródła z 1936 
roku), na Zachodzie przeciętnie od 
300 do 800 zł na głowę ludności, w 
sąsiedniej Czechosłowacji 220 zł, gdy 
w 'Polsce tylko 60.— zł. Dziedzina ta 
przez długie wieki była u nas w kary- 
godnym zaniedbaniu, spoczywając w 
rękach obcych, często naszych wro- 
gów, 

Gdy po pierwszej wojnie światowej 
odrodzona Polska, z wielkim trudem 
zorganizowała swój wywóz zamorski, 
napotykała na nieoczekiwane trud- 
ności przy zdobywaniu rynków. Kup- 
cy zagraniczni nie znali towaru pol- 
skiego i nie mieli zaufania do dale- 
kiego dostawcy. Okazało się, że brak 
nam jest ekspertów, zorientowanych 
w stosunkach, panujących w krajach 
zbytu. I brak jest ludzi, którzy by na 
miejscu naszych dostaw mogli zająć 
się rozprowadzeniem towaru, Ponie- 
śliśmy też duże straty spowodowane 
wadliwym pośrednictwem i zastęp- 
stwem. Równocześnie wiele importo- 
wanych towarów np. z Ameryki Po- 
łudniowej, docierało do nas przez 
ręce kupców angielskich, holender- 
skich i niemieckich, co oczywista 
zwiększało koszty, przysparzając do- 
chodu obcym firmom i zatrudnionym 
przez. nie obcym pracownikom i ro- 
botnikom. 

Nie umieliśmy pozyskać sobie na- 
bywców, rozreklamować swój towar, 
ani wykorzystywać zmiany koniunk- 
turałne, Nie umieliśmy dotrzeć bez- 
pośrednio do źródeł dobrego i taniego 
surowca, potrzebnego dla naszego 
przemysłu. 

Obserwując nasz eksport przedwo- 
jenny, widzimy, że znikome ilości to- 
warów, dostarczanych przez nas kra- 
jom Nowego Świata, nie są propor- 
cjonalne do wielkiej rzeszy wychodź- 
ctwa polskiego za oceanem, ani do 
naszego importu, oraz możliwości 
opłacalnej wymiany z tymi krajami. 

W Stanach Zjednoczonych miesz- 
kają 4 miliony Polaków. Jest to sku- 
pisko potężne potencjalnie, i na ogół 
dobrze zorganizowane wewnętrznie, 
Majątek ich szacuje się na przeszło 
4 miliardy dolarów. Z narodem ame- 
rykańskim łączą nas stosunki ser- 
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deczne, uświęcone tradycją wspói- 
nych walk o niepodległość. 

Tymczasem w roku 1936 wartość 
eksportu naszego do Stanów Zjedno- 
czonych wynosiła zaledwie 67 miiio- 
nów złotych, gdy równoczesny import 
z tego kraju był blisko dwa razy 
większy, 119 milionów złotych. Są to 
cyfry niezmiernie niskie w porówna- 
niu z obrotem innych krajów europej- 
skich. Malenka Belgia wywoziła tam 
cztery razy więcej od nas. W sumie 
zaś Stany Zjednoczone sprowadzały 
z Europy bardzo dużo produktów, 
(surówka żelazna, papier i wyroby 
drzewne, manufaktura, nasiona, prze- 
twory spożywcze i inne), 200/50 całego 
swojego importu, za dwa i pół miliar- 
da złotych. 

Podobnie było z naszym obrotem 
handlowym z Argentyny, w jednym 
z chłonniejszych rynków światowych. 
Polonia Argentyńska w dużej liczbie 
zamieszkuje miasta. Jakkolwiek zaś 
większość jej stanowią robotnicy nie- 
wykwalifikowani, to nie mniej wy- 
sokie płace pozwalają im na odkła- 
danie oszczędności, obliczanych w 
bankach. na 30 milionów złotych 
przedwojennych, W Buenos Aires 
funkcjonuje także jedyna polska in- 
stytucja finansowa na terenie Ame- 
ryki Południowej — Bank Polskiej 
Opieki. Do kraju tego posiadaliśmy 
specjalną linię okrętową, Pomimo to 
wywoziliśmy tam towary na sumę za- 
ledwie 15 milionów złotych (1,5%/0 
naszego eksportu), gdy przywóz, rów- 
nież nie wielki, wynosił 22 miliony 
złotych (2,70/0). 

A przecież możliwości naszej ek- 
spansji handlowej w Argentynie wy- 
dają się być duże — szczególnie w 
ramach gospodarki kompensacyjnej. 
Moglibyśmy tam zbywać produkty 
naszego przemysłu metalowego, mine- 
ralnego, drzewnego, włókienniczego, 
konfekcyjnego i gałanteryjnego. W 
zamian sprowadziliśmy w większych 
ilościach skóry surowe i garbniki, ba- 
wełnę į wełnę, potrzebne dla naszych 
fabryk. Kilkakrotny wzrost naszych 
obrotów z tym krajem przyniósłby, 
nie zdaje się ulegać wątpliwości, obu- 
stronne korzyści. 

Handel polski z trzecim wielkim 
państwem zaoceanicznym, Brazylią, 
również słabo rozwinięty, posiadał 
przed ostatnią wojną niewykorzysta- 
ne pięknej perspektywy 
300.000 osadników polskich « cieszy 
się wśród ludności brazylijskiej ogól- 
ną sympatią i szacunkiem. Towary 
polskie, a zwłaszcza narzędzia rolni- 
cze ł kosmetyki zyskały sobie tam 
jak najlepszą opinię. Do Brazylij mo- 
glibyśmy wywozić większe konty- 
genty, także wyrobów żelaznych 
i stalowych (rur), ziemniaków, sprzę- 
tu elektrycznego, a nawet węgla. Ona 
wzamian sprzedawałaby nam baweł- 
nę, garbniki, skóry. surowe, kawę 
oraz zioła lecznicze, 

Przed wojną, utrudnieniem w na- 
wiązaniu stałych, bezpośrednich sto- 
sunków gospodarczych z największym 
skupiskiem naszego osadnictwa bra- 
zylijskiego w stanie Parana (200 ty- 
sięcy), był fakt, że statki polskie nie 
zawijały do jedynego tamtejszego 
portu w Paranagua, Natomiast prze- 
ładunek towarów w Rio de Janero, 
nie opłacał się zupełnie. A przecież 
właśnie parańska bawełna (z plantacji 
kolonistów polskich) uchodziła w Bra- 
zylii za najlepszą. 

Wszystkie trzy wyżej wymienione 
państwa tj. Stany Zjednoczone A. P., 
Argentyna i Brazylia, wykazują się 
olbrzymim obrotem wymiany między- 
narodowej ze wszystkimi niemal za- 
kątkami świata. Nasza pozycja w 
tych obrotach dotąd, niestety, była 
minimalna. Polskę za oceanem repre- 
zentowały tylko miliony, często gło- 
dnych, emigrantów — miliony rąk do 
najcięższej pracy. 

Ten stan rzeczy musi ulet zmianie. 
Dziś, gdy posiadamy 450 km wybrze- 
ża morskiego, z trzema wielkimi por- 
tami i szeregiem mniejszych, gdy ma- 
my realne podstawy, by stać się kra- 
jem przemysłowym, powinniśmy szcze- 
gólną uwagę zwrócić na opanowanie 
rynków zamorskich. 

W tym celu, wykorzystując przede 
wszystkim istniejące możliwości, mu- 
simy zorganizować potrzebny aparat 
— a więc zwerbować fachowców zna- 
jących teren, nawiązać kontakty han- 
dlowe, założyć sieć informacyjną i 
zmobilizować zasoby kapitałowe. Po- 
moc Polonii Zagranicznej okaże się 
tu dla nas konieczną. 

W przyszłości współpraca naszego 
wychodźctwa może odegrać olbrzy- 
mią rolę dla Polski, Powinna ona po- 
łegać przede wszystkim na informacji 
i pośrednictwie w wymianie handlo- 
wej pomiędzy Macierzą a zamieszki- 
wanym krajem. 

Podjęcie tych zadań nie będzie dlań 
rzeczą łatwą, zważywszy choćby już 
samą  wadliwość jednowarstwowej 
struktury społecznej. Wychodźctwo 
nasze składa się, zależnie od terenu, 
z grupy robotniczej, rolniczej lub fa- 
brycznej, — a tylko w nieproporcjo- 


rozwoju. , 


nalnie małej części odsetka z przed- 
siębiorców i wolnych zawodów. Prze- 
waża więc element zależny gospodar- 
czo, a odczuwa się brak samodziel- 
nego i bezpośrednio aktywnego. Tu 
moasimy uświadomić sobie prawdę, 
że handel zagraniczny nie jest polem 
pracy dla mas. 


Dlatego zadaniem niezmiernej wagi 
staje się przebudowa i wzmocnienie 
gospodarcze Polonii Zagranicznej, 
Mniej polskich rąk czarno-roboczych 
w obcych kopalniach i fabrykach — 
a więcej hurtowni, zrzeszeń gospo- 
darczych, spółdzielni i towarzystw 
handlowych. Oczywista nie da się 
to zrobić od razu,si realizacja tej 
koncepcji będzie rzeczą trudną i 
skomplikowaną, jak "cały problem 
wychodźctwa polskiego. Akcję z ko- 
nieczności trzeba będzie planować na 


dłuższą metę, z uwzględnieniem ree- 
migracji i zmian zachodzących na ca- 
łym świecie. Przyświecać jej powin- 
na zasadnicza tezą, że walka o przy- 
szłość pokojową Polski, o jej przy- 
szłość gospodarczą musi być realizo- 
wana wszędzie. Nie wolno nam za- 
mykać się w ciasnej skorupie pań- 
stwa ekskluzywnego. 

Gospodarka narodowa musi się 
rozprzestrzenić korzeniami po całym 
świecie, ażeby z jego obrotów han- 
dlowych czerpać siły witalne, Płuca 
morskie mamy po to, by nimi oddy- 
chać, okno na Świat po to, by przez 
nie patrzeć, bramy portów, aby przez 
nie przepływała nasza wymiana za- 
morska. : 

Silna, zdrowa grupa starej emigra- 
cji zapewni nam premię sytuacyjną 
na rynkach świata. Z. K. Górski 


Śląsk w literaturze polskiej 
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V, 

Z powyższego pobieżnego zesta- 
wienia wynika, że życie literackie 
Śląska nie przedstawia się zbyt ró- 
żowo. Mamy zasadniczo panów od 
literatury dosyć, ale brak nam 
piewcy na skalę Żeromskiego, 
Reymonta, Kasprowicza czy Orka- 
na, brak nam rzetelneśo pisarza, 
co by urok tej małej a przepięknej 
ziemicy Piastowskiej przekazał 
pokoleniom w powieści czy poezji 
takiej, na jaką zasługuje, Zauważyć 
się jednak daje (co może mieć bar- 
dzo dodatni wynik), wielkie' zain- 
teresowanie się Śląskiem przez li- 
teratów innych dzielnic polskich. 
Mimo szczerych chęci, u wielu brak 
tej dogłębnej więzi z opisywanym 
krajem, brak serdeczności i — 
wspólnego języka. Wysuwa się je- 
dnak na czoło parę rzetelnych 
czołowych w literaturze naszej po- 
staci, co na Śląsku ostoję ducha 
znalazły i zrosły się z nim. Naj- 
większe bodaj zasługi ma Zofia 
Kossak-Szczucka, powieściopisar- 
ka na skalę Sienkiewicza, która 
w swych dziełach potrafi wspania- 
le wyczuć tętno minionych wieków 
i przekazać nam je archaicznym i 
barwnym językiem. Tematycznie z 
dziejami Śląska związane jest „Le- 
śnickie pole”, „Wielcy i mali", 
„Nieznany kraj” i. najwspanialsze 
dzieło „Krzyżowcy“. Niewątpliwie 
autorka po powrocie z obczyzny 
podejmie się znowu opracowania 
ulubionych tematów śląskich. 


Duchowo i cieleśnie związany 
był ze Śląskiem, zwłaszcza z Zaol- 
ziem niedawno zmarły P. Hulka- 
Laskowski, Od czasu przyjazdu na 
Śląsk w r. 1934 pokochał tę ziemię 
nade wszystko i po sześcioletniej 
katordze pospieszył w nasze, zdro- 
we okolice. Chcąc, w części spła- 
cić dług swój wobec Śląska, napi- 
sał wspaniały „Śląsk za Olzą*, 
przygważdżający wszelkie czeskie 
sugestie na temat czeskieści Za- 
olzia. Wiosną tego roku wydał 
swą opowieść, raczej wojenny 
pamiętnik „Księżyc nad Cie- 
_zynem”, bardzo luźno ze Śląskiem 
związany, dający za to najlepszą 
charakterystykę duszy niemieckiej, 
Duchowo był też ze Śląskiem zwią- 
zany zmarły w okresie okupacji (w 
1941 r.) Emil Zegadłowicz, autor 
kolędniczo-lirycznych wierszy o 
druciarzach i szklarzach beskidz- 
kich i frasobliwym Chrystusie oraz 
przepięknej „Powieści o Śląsku”, 
Na tematy śląskie pisała też Pola 
Gojawiczyńska przebywająca obec- 
nie w Pradze. Dwie powieści „Zie- 
mię Elżbiety” i „Górnoślązaczkę" 
poświęciła okręgowi przemysłowe- 
mu, zaś „Święta rzeka" omawia 
problem czechizacji Zaolzia w o- 
kresie przedwojennym. Nowsze jej 
powieści dotyczą wspomnień obo- 
zowych i gruzów powstającej sto- 
licy. — Na terenie G. Śląska wy- 
bija się w obecnym sezonie kilka 
nowych talentów poetyckich. Są 
nimi poza Szewczykiem i Osmań- 
czykiem głównie przybysze z dziel- 
nic wschodnich. Najbardziej w 
swych religijnych założeniach zbli- 


„Polski Zachodniej”) 


ża się do Szewczykowej poezja Al. 
Widery. Bezlitosna walka z na- 
jeźdźcą jest głównym tematem je- 
go dramatycznego poematu „Aga- 
ton". Chociaż Bóg zda się być nie- 
litościwym dla nieszczęsnych Po- 
laków, młody poeta nie traci na- 
dziei w lepsze czasy. — Krako- 
wianin Józef Baranowicz (ur. 1906) 
jest poetą na wskroś chłopskim, sil- 
niej już ze Śląskiem zrośniętym. 
Swymi rzeźwymi, jak wiosenna ski- 
ba, wierszami mocno tkwi w kraj- 
obrazie wiejskim i w chłopskim 
świecie, - Jego przeciwnikiem jest 
lwowianin Aleks. Baumgardten (ur. 
1908 r.) poeta miasta, który swe 
architektoniczne doznania ubiera 
w szatę historycznej przeszłości. 
Pisze też sporo artykułów z dzie- 
dziny zagadnień filmu, teatru czy 
nauk społecznych. Aby obraz był 
zupełny, należałoby wspomnieć i 
Przybosia, chociaż ten w wierszach 
swych sięga raczej sfery podnie- 
bnej, kędy trudna ludzkiej myśli 
dotrzeć (ostatni wiersz pisze już 
dwujęzycznie, jakimś polsko-cze- 
skim kalamburem), dalej Zygmun- 
ta Lubertowicza, autora szeregu 
wierszy i sonetów beskidzkich, Że- 
Jechowskiego i Zabierzewską za 
żywe opisy krajobrazu śląskiego, 
Bednorza za „Głosy śląskie” i 
Szkaradkówną, Pilchówną, Jasicz= 
ka i wielu jeszcze pretendentów 
do odznaki „Z bobkowych liści". 
Na to brak nam miejsca, I nie czas 
jeszcze! 


VI, 


Kończąc tych parę myśli o lite- 
raturze śląskiej od chwili jej usa- 
modzielnienia się í wyrąbania so- 
bie własnymi siłami chodnika do 
reszty Polski stwierdzić musimy, 
że Śląsk jest regionem bardzo bo- 
gatym i. różnorodnym tak pod 
względem krajobrazu, bogactw 
ziemnych, życia regionalnego i róż- 
norodności _ charakterystycznych 
typów ludzkich. Śląsk jest boga- 
tym w splot zagadnień politycz- 
nych, religijnych i społecznych, — 
Przeto każdy, tak swój jak i obcy, 
czerpać może pełnymi garściami 
materiał do myślowej przeróbki i 
literackiego czy naukowego opra- 
cowania. Tylko talentów potrze- 
ba! Jeden, dwa, “trzy nie wydolą. 
Obecnie mamy tylko rodzimego 
Morcinka o ustalonej już sławie w 
dziedzinie powieści regionalnej, i 
Kubisza, regionalnego artystę poe- 
tę, I raczej jakość nie ilość powin- 
na być miernikiem. W tej jakości 
„przyszłych rzeczy” winno znaleźć 
się spełnienie słów St. Papeego: 
„Teraz czekamy na hymny powi- 
talne zmartwychwstałych prawd, 
na radosną pochwałę urody tych 
ziem, na żywoty sławnych śląskich 
mężów, którzy dopomogli prze- 
trwać i zwyciężyć”, W tych dzie- 
łach będą i opisy dróg pielgrzymów 
ze wschodu czy zachodu bez pomi- 
nięcia aspołecznego elementu sza- 
browniczego, będzie i współżycie z 
obcymi Niemcami í życie Polaków 
na Zaolziu. 


Jan Broda 
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Z dziatałności obwodu w Jarocinie 


Delegacja Polaków z Afryki w Poznaniu 


Bawiąca w Polsce delegacja pol- 
skich uchodźców z Afryki połuldnio- 
wo-wschodniej przybyła w dniu 1 bm. 
do Poznania. W skład delegacji wcho. 
dzą: ks. kan. Władysław Słapa, ks. 
Bolesław Szmania, p. Jan Ingiot — wi- 
zytator szkół polskich w Ugandzie, p. 
Jacobson przedstawiciel Urzędu 
dla Spraw Repatriacji i p. Curt's 
przedstawiciel UNRRA. Deiegac'a 
przybyła w celu omówienia możiwo- 
ści repatriacyjnych Polaków z Afryki, 
oraz zwiedzenia kraju — szczególnie 

"Ziem Odzyskanych. Rolę gospodarza 
przyjął na siebie Polski Związek za- 
chodni, którego przedstawiciel towa- 
rżyszył stale delegacji. 

W dniu 2 bm. odbyła się w '*arzą- 
dzie Głównym P. Z. Z. konferencja de. 
legatów, w której udział wzięli przed- 
stawiciele P. U. R-u i presy. Na wstę- 
pie powilał de'egacię z ramienia Za- 
rządu Głównego P. Z. Z. mgr Stani- 
sław Kubiak, nakreślając historię i 
program pracy Polskiego Związsu Za- 
chodniego. Podkreślił on szczegolnie 
dążność Polskiego Związku Zachod- 
niego do zjednoczenia Polonii Zagra- 
nicznej we wspólnym wysiłku zago- 
spodarowania i repolonizacii Ziem 
Zachodnich i do ścisłej współpracy. 
Członkowie delegacji naświetlili sytu. 
ację Polonii w Afryce, przy czym wy- 
wiązała się czywiona dyskusja w spra- 
wie technicznego przeprowadzenia re- 
patriacji. Ks. kan. Słapa, szef dusz- 
pasterstwa polskiego z Kcyni serdecz- 
nie podziękował Polskiemu Związkowi 
Zachodniemu za opiekę, wyrażając 
jednocześnie podziw dla niezwykłego 
postępu odbudowy Ziem Odzyskanych. 
„Spodziewaliśmy się zastać kra; wy- 
niszczony, spustoszony, wyludniony 
po wojnie. Tymczasem wszędzie tętn, 
życie, praca, stale idziemy naprzód.” 
Zaznaczył on, że w zwiedzaniu po- 


Zjazd geografów polskich 


W Toruniu odbył się ogólnopolski 
zjazd Polskiego Towarzystwa Geogra- 
ficznego przy udziale ponad 600 geo- 
grafów z terenu całego kraju. W 
zjeździe wzięli udział przedstawiciel 
Ministerstwa Oświaty kurator dr Sko- 
powski, wiceminister spraw zagranicz- 
nych prof. Leszczycki,. wicewojewoda 
Trzebiński, przedstawiciele szeregi 
uniwersytetów i towarzystw  nauko: 
wych, Wojskowego Instytutu Geogra- 
ficznego, Głównego Urzędu Pomiarów 
w Kraju, Głównego Urzędu Planowa- 
nia Przestrzennego, Państwowego In 
stytutu Geologicznego, przedstawicie- 
le miasta Torunia itd. 


Zjazd otworzył prof. dr Galor 
stwierdzając, że geografia polska wy- 
konuje dzisiaj szereg doniosłych prac 
i poddaje koncepcje rozwiązania wie- 
lu nowych zagadnień w związku ze 
zmianą granic Polski. Z perspektywy 
toruńskiej ukazuje się szereg krain 
nadbałtyckich o wspólnym natural- 
nym dążeniu do istnienia zespołowego 
w ramach odrodzonej Polski. I właś- 
nie zadaniem geografii jest wykryć „í 
uzasadnić naturalne te więzy, spaja- 
jące w jedną organiczną całość Polskę 
Północną, sięgającą od Odry na za- 
chodzie aż po Niemen na wschodzie. 
Naszym zadaniem jako geografów jest 
wskazać sposoby i drogi, prowadzące 
do pełnego uaktywnienia ludnośc o- 
wego i gospodarczego tych nadbałtyc- 
kich części Polski. Pomiędzy Wisłą a 
Odrą istnieje całość geograficzna, ca- 
łość naturalna, nareszcie respektowa- 
na i utrwalona przez granicę poli- 
tyczną. 

Przewodniczącym zjazdu wybrany 
został prof. Eugeniusz Romer z Wro- 
cławia. Wielkiego uczonego i najzna- 
komitszego geografa Polski powitała 
długotrwała owacja i niemilknące o- 
klaeki. Prof. Romer wspomniawszy o 
udziale swoim w walce przedwybor- 
czej z Niemcami w, 1906 r. w Toruniu, 
stwierdził, że granica naturalna Polski 
ma zachodzie leży na Odrze i Nisie 
Łużyckiej. Na każdy fałsz niemiecki 
ma odpowiedzieć obiektywna i bez- 
stronna nauka polska. 

Skolei prof. dr Kiełczewska-Zaleska 
1 prof. dr Limanowski wygłosili refe- 
raty na temat Torunia. Profesor dr 
Czekalski omówił rolę geografii jako 
nauki w życiu powojennym Polski. 
Przedstawiciel Głównego Urzędu Pla- 
nowania Przestrzennego  naxreślił 
wstępną koncepcję planu krajowego. 
W dalszym ciągu odbyły się dwudnio- 
we obrady w poszczególnych sekcjach 
naukowych, poczym uczestnicy zja- 
zdu udali się do Szczecina dla zapo- 
znania się z problemami regionu szcze- 
cińskiego. 

Należy wyrazić zdziwienie, dlacze- 
go uczestnikom zjazdu nie udz'etono 
zniżek na przejazi specjalnym pocią 
giem z Ioiunia do Szczecina. 
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szczególnych ośrodków delegaci nie 
byli w niczym krępowani i mogii prze- 
prowadzać dowolne wywiady i Toz- 
mowy. 

„Większość naszych ludzi, skutkiem 
wrogiej propagandy boi się w:acać, 
aby nie być wywiezionym na Sybir" 
— mówił dalej ks. kan. Siapa 
Przekonaliśmy s'ę tutaj dostateczn:e, 
jak dalece kiam''we są podonne pno- 
głoski. Dlatego po powrocie zrobimy 
wszystko, co w naszej mocy aby 
przełamać to niechętne nastawienie do 
kraju wśród wielu uchodźców. Oho- 
wiązkiem ich — wracać do kraju”. 

Delegaci ks. Szmania i p. taglat 
również wyrazili uznanie i podziw dla 
pracy i odbudowy kraju. 

„Rozmawialiśmy z ludźmi wszyst- 
kich warstw: z robotnikami, inte'igen- 
cją oraz urzędnikami. Wszyscy nam 
potwierdzili, że w kraju jest praca, 
lecz jeszcze braknie rąk, bo kraj zni- 
szczony przez okupanta n'emiecziejo 
— potrzebuje każdej siły roboczej 
Wracajcie na żiemie ojczyste — fu 
jest miejsce dla każdego Polaka", Prze- 
konaliśmy się, że tak jest i pó powro- 
cie do osiedli naszych, przedstawimy 
rodakom naszym fo, co widzieliśmy i 
usłyszeliśmy podczas pobytu w ZrA'w. 

Przedstawiciel P, U. R-u dyr. Brze- 
ziński wyjaśnił, że kwestia opiexi nad 


Czechy południowe były widownią 
wielkiej manifestacji słowiańskiego 
braterstwa, których szczytowym pun- 
ktem było odsłonięcie symbolicznego 
pomnika braterstwa słowiańskiego w 
Mnichu. 

Przedstawiciele państw słowianscich 
przy rządzie czechosłowackim przuma- 
wiali w różnych miastach Czech po- 
łudniowych. Jugosłowiański amaba- 
sador dr Dargo Czernej przemawiał 
na wielkiej manifestacji w Kamenicy 
nad Lipą, gdzie powiedział, że wzaje- 
mność słowiańska została zahartowa- 
na wspólną walką przeciwko wspól- 
nemu wrogowi. Bezpieczeństwo Cze- 
chosłowacji jest takie samo na Szu- 
mawie jak i na granicach Jugosiaw:i. 
Słowiańska wzajemność się wzmac-- 
nia i musi się wzmacniać, aby już ni- 
gdy nie powtórzyło się Monachium 
ani Dachau, aby wojska nieprzyjaciół 
już nigdy nić wkroczyły do Pragi, Ki- 
jowa, Warszawy i Białogrodu. 

W Trzebonii na podobnej manife 
stacji przemawiał poseł bułgarsa. Ste- 
fan Simow. Tylko solidarność sło- 
wiańska zagwarantuje nam woiność. 
Bułgarzy — powiedział — walczyli z 
partyzantami na Hronie i na 5aryk1- 
dach praskich. Dziś pracujemy nad 
dziełem, dla którego oni zginęli Sta. 
lin, Benesz, Bierut, Tito i Dim.now, 
kafe i wojnę wygrali, wygrają i po- 
kój. 

W Taborze przemawiał przew ini- 
czący Słowiańskiego Komitetu w Pra. 
dze, minister opieki społecznej di Zd. 
Nejedly. Zaznaczył, że południowo- 
czeski lud zbiera się po to, aby zama- 
nifestować gotowość kroczenia drogą 
słowiańskiego braterstwa, któremu ža- 
wdzięczamy to, że w ogóle żyjemy. 
Narody słowiańskie w przeszłości nie 
zawsze zdawały sobie sprawą z tego. 
w czym tkwi siła słowiańskiego bra- 
terstwa. Dziś jesteśmy tego świadomi 
i musimy działać w tym kierunku, 
abyśmy siłę tę nie tylko utrzymali, 
ale jeszcze spotęgowali. Słowianie 
słusznie domagają się, aby uczestni- 
czyli w komtroli nad Niemcami. Nie 
ma ani jednego narodu słowiańskiego, 
któryby życzył sobie wojny i kioryby 
żywił zaborcze zamiary. 

Sekretarz ambasady polskiej w Pra- 
dze Aleksander Krajewski przemawiał 
w Jindrichowie Hradcu, gdzie m. *n. 
powiedział: Tylko w współpracy zwy- 
ciężyliśmy nad Niemcami. Przyjazna 
współpraca umożliwi wybudowanie 
wału obronnego Słowian, ponieważ 
granice na Odrze i Nisie są wspólny- 
mi granicami Czechosłowacji i Polski. 


W Pielgrzymowie i Milewsku prze- 
mawiali przedstawiciele Związku Ra- 
dzieckiego. Pierwóży sekretarz ainba- 
sady radzieckiej w Pradze Czenortar- 
iew, który do Pielgrzymowa przybył 
w towarzystwie bułgarskiego pracow- 
nika kulturalnego Peszo Dimitrowa, 
powiedział, że właśnie wielkie otiary 
narodów słowiańskich a zwłaszcza 


Słowianie muszą obecnie pilnie pracować 


Wielkie manifesłacje braterstwa słowiańskiego w Czechach 


kobietami i dziećm, powracającymi z 
Afryki (8.000 d zieci, 5.500 kobiet — 
tylko 3.500 mężczyzn), może być roz- 
wiązana przez specjalnie stworzone 
ośrodki opieki społecznej nad. =.emen- 
tem słabym, z których stopniowo będą 
rozsyłani dalej. Ośrodki te ułatwiają 
poszukiwanie rodz'n i dają możność 
kształcenia się niebrzygotowanym do 
pracy. Duża iłość kobiet i dzieci w 
Afryce tłumaczy się tym, że jest to 
rodzina wojskowa Polaków przedywa- 
jących dotąd w Anglii lub Włoszech 
wząqtęvdnie zaginionych żołnierzy. 
Niezmiernie ważną jest sprawa opieki 
nad fą młodzieżą, względnie kosietami 
— skoro zostaną repatriowani. 

W ostatnim czasie w Kenyi, w potn- 
dniowej Rodezji, zostały zorgqanizow 4- 
ne polskie punkty rejestracyjno-ree- 
migracyjne, w których urzędują nii- 
cerowie Misji Repatriacyjnej. Przy- 
czyni się to na pewno do zwiększenia 
ilości transportów repatriacyjnych w 
najbliższym czasie, oraz do usprawnie- 
nia samej repatriacji. 

Po dyskusji į zakończeniu konferen- 
cji delegaci zwiedzili redakcję i archi- 
wuim Zachodniej Agencji Prasowej, 


gdzie zapoznali sie z ostatnimi publi- 
kacjami Wydawnictwa Zachodniego. 
W godzinach popołudniowych delega- 
cja wyjechała do Szczecina. 


Związku Radzieckiego sprawiły, że 
zahartowana  zosiała przyjaźń naro- 
dów słowiańskich, które obecnie sto- 
ją w przednim szeregu bojownikow o 
lepszą demokratyczną przyszłość, Nie 
jest to bój łatwy, ponieważ reakcia 
światowa nie była jeszcze zupełnia 
zniszczona į czyha na odpowiednią 
chwilę. W Milewsku do licznie zgro- 
madzonych tłumów przemawiał sekre- 
tarz radzieckiej ambasady w Pradze 
I. W. Szejko, który w imieniu naro- 
dów Związku Radzieckiego również 
podkreślał wieczną wzajemność narto. 
dów słowiańskich, 

Punktem kulminacyjnym uroczysto- 
ści słowiańskich w Czechach połud: 
niowych było odsłonięcie pomnika 
poległych partyzantów  słowiaaskich 
w miejscowości Mnich, niedaleko Ka- 
menicy nad Lipą. 

Minister spraw zagranicznycn Cze- 
chosłowacji, Jan Masaryk, który na 
uroczystość przybył w towarzystwie 
amerykańskiej powieściopisarki Mar- 
cii Davenport oraz angielskiego pu- 
blicysty Roberta Bruce Lockharia po- 
wiedział w swym przemówieniu m. 
in: Chcę wam powiedzieć, że ci po- 
legli pozostaną na zawsze naszymi 
wńetzycielami, albowiem oni nam wie- 
rzylii a nam nie wolno ich zaw eść. 
Ta manifestacja słowiaństwa jest lo- 


Walne zebranie Obwodu P. Z, Z. w 
Jarocinie odbyło się przy udziale 20 
delegatów Kół z powiatu oraz zapro- 
szonych gości. Po ukonstytuowaniu 
się prezydium zebrania z dr Żychskim 
na czele, prezes Obwodu mgr Kacz- 
marek Leon przedstawił pracę P. Z. Z., 
apelując do delegatów, ażeby hasło 
„Każdy uczciwy Polak jest członkiem 
P. Z Z.” zawieżłi w teren. 

Sprawozdanie z działalności Zarzą- 
du Obwodu wygłosił p. Gronowski 
Marian, a sprawozdanie kasowe skar- 
bnik p. Lubiatowski Franciszek. 

W ożywionej dyskusji nad sprawó- 
zdaniem, poruszono następujące za- 
gadnienia: 1) czujność przed grożą- 
cym niebezpieczeństwem niemieckim, 
2) zagospodarowanie Ziem Odzyska- 


nych, 3) wystąpienie z wnioskiem, 
ażeby tych wszytkich, którzy współ- 
pracowali z Niemcami, nie przyjmo- 
wać do organizacyj społecznych, 4) 
wycieczka krajoznawcza po Ziemiach 
Zachodnich. 

Na wniosek -przewodniczącego Ko- 
misji Rewizyjnej udzielono absoluto- 
rium ustępującemu Zarządowi. Nowy 
Zarząd wybrano w następującym 
składzie: prezes mgr Kaczmarek Leon, 
wiceprezes mgr Zabłocki Kazimierz, 
sekretarz Gronowski Marian, z-ca $6- 
kretarza Pudelski Kazimierz, skarbnik 
Lubiatowski Franciszek, komisja re- 
wizyjna: przewodniczący Świerkowski 
Antoni, członkowie: Bator Franciszek 
i Kościelniak Józef, członek zarządu 
Furmaniak Sewetyn. 

s 


Wykłady o Ziemiach Zachodnich w Warszawie 


W ub. mies. odbyła się w Warsza- 
wie inauguracja cyklu wykładów po- 
wszechnych pt.: „Nasze Ziemie Za- 
chodnie", zorganizowanego przez Pol- 
ski Związek Zachodni i Komisję Wy- 
kładów Powszechnych Uniwersytetu 
Warszawskiego. 


Odczyty, które potrwają jeszcza 
przez cały czerwiec, odbywają się w 
Muzeum Narodowym przy Al. 3-go 


gicznym następstwem wojny, na którą 
dopłaciliśmy. Słowianie zawsze na 
każdą wojnę „dopłacali a my, złączem 
dziś w jedną rodzinę, jedną rodzinę 
tworzymy i to rodzinę szcząsliwą, 
Znaleźliśmy się i już się nie rozej- 


dziemy. Nikomu nie będziemy wy-- 


powiadali wojny, jednak tego, co zdo- 
byli ci nasi polegli strzec będzismy 
tak, jak matka strzeże swych dziec: 
Minister Masaryk następnie podkre. 
Ślił, że dla jego narodu idea słowiań- 
stwa jest oczywistością, a wskazując 
na niedawne podpisanie i ratyfikację 
umowy pomiędzy Polską a Czechosłu- 
wacją, powiedział: Obecnie z Pouaka- 
mi pertraktujemy i porozumiemy się. 
Jak patrzymy na Jugosławię i jak cie- 
szymy się z tego, że Bułgarzy są z na- 
mi, to jest wam wiadomym. Nie ubły 
nie wiele wody pod mostem Karola. 
nie będzie trwało długo a podpiszemy 
umowę także z nimi. Minister Masa- 
ryk następnie zaznaczył, że jest to je- 
dna z najpiękniejszych manifestacji 
słowiańskich, jednakowoż nie wystar- 
czy tylko manifestować, albowiem 
Słowianie muszą obecnie pilnie praco- 
wać i mówić sobie wzajemnie prawdę. 
Musimy przestać z obietnicami —- po- 
wiedział dalej — nie powinniśmy 3- 
biecywać tego, czego spełnić nia mo- 
żemy, ponieważ nie powinniśmy za- 
Nwodzić swych braci, 


Minister Masaryk zakończył swoje 
przemówienie wyrazem wdzięczności 
dla tych, którzy za ideę braterstwa 
słowiańskiego położyli w walce swe 
życie. 

Następnie przemawiał radca lega- 
cyjny ambasady radzieckiej w Pradze 
Czebotarjew, amabasador  jugnsło- 
wiański dr Dargo Czemej, sekretarz 
ambasady polskiej w Pradze Al. Kra- 
jewski i poseł bułgarski Stefan Simow 
Podniosłą uroczystość zakończył pre: 
zes związku partyzantów czecnosło- 
wackich, poseł Rud. Słansky. 


Niemcy nigdy nie mogą wrścić do Czechosłowacji 


Prezydent dr Benesz o problemie niemleckim 


Prezydent Republiki Czechosłowac- 
kiej dr Edward Benesz, zwiedził nie- 
które powiaty Czech zachodnich, W - 
tany przez ludność pogranicza, w kil- 
ku miejscawoścach wygłosił przemó- 
wienia, z których najważniejsze prze- 
mówienie w Karolowych Warach, za- 
sługuje na baczniejszą uwagę. Pre- 
zydent dr Benesz powiedział: 


To, co czynicie obecnie, nie tylko 
tu u wać, ale w całej republice, nie 
jest tylko pracą z dnia na dzien. Ta 
praca, zwłaszcza praca polityczna, 
społeczna i gospodarcza, jest podsta- 
wą życia całego pogranicza. Wyzbyć 
się około 3 milionów ludzi z pań- 
stwa, jakim było nasze, liczące 15 mi- 
lionów mieszkańców i stworzyć 2 tak 
narodowościowo mieszanego panstwa 
państwo czysto narodowe, przeprowa. 
dzić nowych ludzi do nowego środo- 
wiska społecznego, do nowych stosun- 
ków i przeprowadzić doniosłe zmiany 
gospodarcze i zmiany społeczne w 
państwie — to wszystko były wielkie 
zadania socjologiczne, problemj, na: 
kładające wiele zadań, 


Przypominam sobie, że kiedy Do 
Monachium dostałem się do Anglii i 
począłem mówić o rozwiązaniu pro- 
blemu naszego państwa po wojnie, 
pierwszym zagadnieniem, jakie sobie 
postawiłem, była kwestia wysiedlenia 
Niemców z naszego kraju. 


Po wojnie musieliśmy pozbyś się 
Niemców z kraju, a do tego zmu:zało 
nas wszystko, co Niemcy w Rzeszy i 
u nas czynili w czasach przedinona- 
chijskich i po Monachium, krótko mó- 
wiąc,. musieliśmy dokonać rewolucji 
narodowościowej. Przy tem jednak 
musieliśmy postępować rozumnie, po- 
nieważ zdawaliśmy sobie eprawę z 
tego, że po drugiej wojnie światowej 
przyjdą także wielkie zmiany g%5po- 
darcze i społeczne, musieliśmy zara- 
zem zrozumieć, że swoją polityke 


z 


Maja. Złożą się na nie następujące 
prelekcje: „Prehistoria Ziem Zachod- 
nich“ — wygłosi prot, dr W. Antonie- 
wicz; „Słowiańszczyzna zachodnia” — 
prof. dr St. Słoński; „Historia Ziem 
Zachodnich“ — prof. dr T, Manteuffel, 
„Uzdrowieka Ziem Zachodnich” — 
mgr F. Hiller i ostatni wykład „Geo- 
grafia i życie gospodarcze Ziem Za- 
chodnich* — docent dr St. Srokow- 
ski. 


musimy prowadzić tak, abyśmy połą- 
czyli naszą rewolucję narodową z re: 
wolucją społeczną. 


Kiedy słyszę obecnie, jak Niemty 
mówią sobie, że znowu dó naszego 
kraju powrócą, to wszystko to jest 
tylko — proszę wybaczyć mi ten wy- 
raz trywialny, pustym gadaniem i mi. 
czym więcej.— Dla nas musi być ja- 
snym, że Niemcy powrócić nie mogą 
i nie powrócą. 


Sytuacja międzynarodowa nie bę- 
dzie jeszcze w ciągu sześciu lał ure- 
gulowana, Niemcy zaś, od razu, 0d te- 
go dnia, w którym traktat pokojowy 
podpiszą, poczną robić plany, jakby 
ten pokój rozbić. W razie niemiec- 
kiego ataku jesteśmy pierwsi pod 
obstrzałem. 2 


POLSKA WIECZORNICA PRASKIEJ 
MŁODZIEŻY GIMNAZJALNEJ 


Wznawiając długołetnią tradycję, 
znana propagatorka języka polskiego 
w Pradze, prof. F. Sawiereka, która 
wychowała już kilka generacji szcze- 
rych połonofilów czeskich, urżądziła 
w Pradze wieczornicę polską. Na pro- 
gram wieczorku składały się recytacje 
dzieł literatury polskiej nie w prze: 
kładzie czeskim, ale w oryginale, w 
wykonaniu studentów praskich szkół 
średnich, w których wykłada prof. Sa- 
wierska język polski. Wieczorek, w 
którym wzięło udział cały szereg ofi- 
cjalnych przedstawicieli czechosło- 
wackich, jako też przedstawiciela am- 
basady polskiej, zagajony został recy- 
tacją utworu M, Konopnickiej pt. 
Kraków. Krytyk „Svobodnych Nə- 
vin” wyraża się o wieczorku nader 
pochlebnie, podkreślając zwłaszcza 
zdolność wymawiania zarówno racyta- 
torów, jak i odtwórców ról, pomimo, 
że dla Czechów język polski jest bar- 
dzo trudny. Wieczorek stał się miłą 
manifestacją polsko-czechosłowackiej 
przyjażni i należy 6eobie życzyć -~ pł- 
sze cytowany dziennik — aby tego 
rodzaju imprez było więcej. 


SŁOWNIK POLSKO-CZESKI 


W ostatnim czasie daje się zauwa 
żyć w całej Czechosłowacji znaczne 
zainteresowanie dla języka polskiego, 
co skłoniło praską firmę wydawniczą 
do wydania obszernego słownika pol- 
sko-czeskiego w opracowaniu prof. dr 
Bogumiła Vydry. Wydawnictwo 
„Unio” przygotowuje również II wy- 
danie podręcznika dra Fr. Karasa pt. 
„Uczę się polskiego”. Pierwsze wy- 
danie wyszła przed wojną. 


„Polska Zachodnia 


jest pismem 


kłórekaże myśleć i pracować 


dla Ziem Odzyskanych 
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Książki i czasopisma 


Marią Grzegorzewska — „Listy do 
młodego nauczyciela“ — Nasza Księ- 
garnia, Warszawa 1947 r. 


Istnieją książki fachowe, tyczące 
jednego zagadnienia, ścisłego Zasresu 
działania, które interesują tylko pe- 
wien ściśle określony odsetek społe- 
czeństwa, pewien zespół zawodowy. 
Dlatego też nieraz wiele prac warto- 
ściowych i cennych czy to jako pozy- 
cje ściśle naukowe, problemowe, ¿zy 
nawet literackie, choć na specjalnie 
ograniczonej kanwie oparte, poza te 
zespoły zawodowe nie wychodzą i w 
szerszych rzeszach czytelniczych prze- 
mijają bez echa. 

Podobnie niezauważenie poza ze- 
społem nauczycielskim przejść by mo- 
gła i cenna praca Marii Grzegotzew- 
skiej — „Listy do młodego nauczy- 
ciela", Byłaby to wielka szkoda, praca 
ma w sobie bowiem wiele konkret- 
nych nieprzemijających wartości, któ- 
ra należałoby udostępnić możliwie 
szerokim kołom czytelniczym, 

Listy Grzegorzewskiej mogą być 
równie dotrze listami do każdego 
działacza społecznego, do młodzieży, 
do wszystkich wreszcie, którzy szcze- 
rze ł z oddaniem podchodzą do wiel- 
kiej sprawy — budzenia dobroci i mi- 
łości człowieka. 

Książka nie jest pracą naukową, nie 
gromadzi konkretnych faktów, wiado- 
mości, nie wysuwa tez wychowaw- 
czych, nie analizuje dróg į metod 
współczesnej pedagogiki, Nie jest też 
pracą literacką. Nie porywa w niej 
styl, forma. Raczej miejscami można- 
by było wysuwać tu pewne zastrze- 
żenia. Cóż więc stanowi o jej warto- 
ści, dlaczego podkreślam z naciskiem, 
że książka ta nie powinna zostać nie- 
dostrzeżona. Wartością jest głęboka 
szczerość, jest umiejętność nawiąza- 
nia kontaktu z czytelnikiem, pewna 
6ymbioza duchowa jaka wytwarza się 
między nim a autorką. Do tego do- 
chodzi wyczuwalne wielkie doświad- 
czenie, narzucająca się świadomość, 
że słowa pisane, że przykłady cytowa- 
ne nie były przez Grzegorżewską tyl- 
ko fotografowane przez sejsmograf 
pamieci, ale że były przez nią głęboko 
przeżyte i odczute. Dlatego treść mo- 
ralna, siła człowieczeństwa, ideały 
piękne, dobra, miłości, szlachetności 
i poświęcenia tak mocno przemawiają 
i budzą pragnienie ich realizowania. 

Tutaj może tkwi sens i spełniony 
cel zawartych w książce myśli — o- 
budzenie w czytelniku pragnienia ich 
realizacji. i 

„..abyście w swojej pracy znałeżli 
radość tworzenia į spokój dobrze speł- 
nionej służby społecznej”... — tak de- 
dykuje autorka swą pracę młodym 
nauczycielom, stawiającym pierwsze 
kroki w obranym zawodzie, Nauczy« 
cielom, którzy są blisko i tym, „któ- 
rzy są dalej, a nawet bardzo daleko, 
niejednokrotnie odcięci bezdrożami 
od świata, daleko od stacji kolejowej 
i od poczty, gdzieś tam, w zapadłym 
jakimś ustroniu'”, którzy pracują nie- 
raz w fatalnych okolicznościach ma- 


terialnych, mają liczne obowiązki ro- 
dzinne, może zrujnowane zdrowie, a 
mimo wszystko pracują i chcą jak 
najwięcej dać tym, których umysły i 
serca zostały im powierzone. Tylko 
często nie wiedzą jak, nie znają dróg. 
dlatego nierzadko spotykają ich zawo 
dy, opada zniechęcenie, gorycz, żal 
do siebie i świata. 

I już w przedmowie wytycza autor- 
ka drogę, która do pożytek innym i 
żadowolenie wewnętrzne sobie., Tą 
drogą jest atmosfera moralna pracy. 
Rozwija ją szczegółowiej dalszych 
dwanaście listów, pisanych prosto, 
bezpośrednio, ale naprawdę serdecz- 
nie, I dlatego listy te tak mówią prze- 
konywująco. 

Od analizy słów potocznych — szko- 
ła, nauczyciel — powtarzanych bez 
wniknięcia w ich treść, głęboką, ich 
wartość kulturalno-społeczną, prze- 
chodzi autorka do określenia istoty 
pracy nauczyciela. Stanowi ją przeka- 
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zywanie drugim czegoś własnego, z 
wewnątrz własnej duszy, a zależny 
jest stopień efektu, stopień wyświad* 
czonego dobra od ilości posiadanej 
dobroci. Miernikiem wartości pracy 
jest stosunek człowieka do człowieka. 
„Prawda to bowiem wiecznie żywa, 
ża poza przygotowaniem zawodowym 
człowieka, poza jego wykształceniem 
najistotniejszą, najbardziej podstawo- 
wą i decydującą wartością w jego 
pracy jest jego Człowieczeństwo". 
Wartość człowieczeństwa przeważa 
wszystko na szali, jest decydująca w 
rozwoju ludzkości, narodów i jedno- 
stek. 

Żeby praca nauczyciela i wycho- 
wawcy, dokonywana choćby w naj- 
trudniejszych warunkach dała dobre 
wyniki, żeby wytrąciłaą z bierności ze- 
spół wiejski czy miejski, istniejący 
wokół szkoły, musi w przekazywaniu 
Człowieczeństwa znależć się pogoda, 
więcej, bo radość tej pracy. Dlaczego 
czasem praca nauczyciela w lepszych 
bez porównania warunkach staje się 
ziarnem rzucanym na kamień, a w in- 
nych, urągających wszelkim wymaga- 


niom, przynosi niesłychane efekty? — 
Bo tam jest zimne, choćby najbardziej 
sumienne nawet ale tylko wykonywe- 
nie obowiązku, tu jest wkładanie sa- 
mego siebie, części własnego „ja'. 
podbudowane radością tworzenia, By 
nauczać, trzeba kochać człowieka, 
mieć życzHwość dla ludzi i realizować 
ją w czynie. Trzeba wyrobić pełnię 
pogody wewnętrznej. Istotna wartość 
działania wychowawczego często Ło- 
wiem zależy więcej od tych przymio- 
tów wewnętrznych jak od poziomu 
wykształcenia i dobrego przygotowa* 
nią do wykonywanego zawodu, choć 
są to również rzeczy ważne ji istotne. 
Nie da wyników wiedza i fachowe 
przygotowanie, gdy przekazywane bę- 
dą eztywno, automatycznie, martwo, 
gdy cechować je będzie tylko quda i 
zmechanizowanie pracy „bez radości 
tworzenia, bez jakichś jasnych per: 
spektyw rozwoju pracy swojej”. 
Podobnie, jak nie będą miały wiel- 
kich wartości wychowawczych szko- 
ły, gdzie nie zaistnieje bliski kontakt, 
współżycie nauczyciele z otoczeniem 
dziecka. Maleństwo to bowiem wtedy 


I-SZY ZJAZD ZWIĄZKU KOBIET IM. 
M. KONOPNICKIEJ W BELGII 


W kwietniu rb. odbył się w Bruk- 
seli I-szy Zjazd Związku Kobiet im 
M. Konopnickiej, W czasie Zjazdu 
przemawiali: inż. Bartol —- charge 
d'affaires R. P., K, Szelągowski — 
konsul generalny, kpt. T. Lityński — 
zastępca attache woskowego, wreszcie 
E. Gierek — przewodniczący Rady Na- 
rodowej Polaków w Belgii oraz Con- 
rad — delegat penomocnika Rządu 
dla Spraw Repatriacji. 

Po referacie „Nasze cele i zadania”, 
wygłoszonym przez Franciszka Ordę, 
wywiązała się ożywiona dyskus3,a, W 
której poruszono zagadnienia: 

1) pracy nad zjednoczeniem Polek 
w Belgii, 

2) organizacji pomocy dla Kraju, a 
zwłasżcza dla ofiar powodzi, 

3) akcji repatracyjnej, 

4) opieki nad dzieckiem polskim na 
wychodźctwie, 

5) opieka nad chorymi, starcami í 
inwalidami, 

6) współpracy z nauczycielami przy 
organizowaniu szkolnictwa polskiego, 

7) wzmożenie przyjaźni polsko-be!- 
gijskiej. 

Po dyskusji wybramo nowy zarząd 
związku, 


PRZEDSTAWICIELE C. Z. K. H. 
W SZTOKHOLMIE 

Do stolicy Szwecji przybyli dwaj 
przedstawiciele Centralnej Żydow- 
skiej Komisji Historycznej — Michał 
Borowicz i Józef Wulf w celu zebra- 
nła materiałów do publikacji wyda- 
wanych przez C. Z. K. H. Chodzi nie 
tylko o dokumenty prześladowań Ży- 


SPRAWY POLONII ZAGRANICZNEJ 


dów w ostatnich latach, ale także o 
zgromadzenie wszelkie twórczości lite- 
rackiej — żydowskiej, a więc — poe- 
zi, pamiętników itd, 

C. Z. K, H. powstała z inicjatywy p. 
Marka Bittnera jeszcze przed zakoń: 
czeniem wojny i wydała już 30 prac. 


TU WINNIPEG — KANADA 


W związku z ukończeniem kampanii 
prasowej „Kroniki Tygodniowej”, pi- 
sma polskiego w Kanadzie, odbyło się 
w Winnipeg zebranie Polskiego To- 
warzystwa Demokratycznego. Sekre- 
tarz prasowy złożył sprawozdanie, z 
którego wynikało, że Polonia w Win- 
nipeg nie tylko zebrała wyznaczoną 
kwotę, ale znacznie ą przekroczyła. 

Przed paru miesiącami powsiała w 
Winnipeg szkoła polska, jedyna w tej 
miejscowości. , Szkoła powstała dzię- 
ki pomocy finansowej znacznej uczby 
Polaków, w chwili obecnej dziec. pol- 
skie z Winnipeg mogą uczyć się ję- 
zyka ojczystego w swojej szkoie. 

Polskie Stowarzyszenie Demoxraty- 
czne przystąpiło ostatnio do odnowie- 
nia biblioteki polskiej, wybrano bi- 
bliotekarza, którym został M. Grocho!- 
ski. 


TYDZIEŃ MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
WE FRANCJI 


Towarzystwo Młodzieży Polskiej we 
Francji (dawniej Komitet Opieki nad 
Młodzieżą) ma za cel obronę miodzie- 
ży wychodźctwa przed wynarodowie- 
niem. Niełatwe to zadanie. Towarzy- 
stwo stara się wykształcić w młodzie. 
ży zamiłowanie do książki polskiej, 
do języka i historii ojczystej, zaznaja- 
miając ją z nimi dokładnie. Walczy 


Ferła zdrojów polskich — sezon letni i zimowy — leży na wysokości 560 do 620 m n. p. m. w części 
zachodniego Beskidu Sądeckiego. 


Klimat — Podalpejski. 


Wyrównane wady serca, 


WSKAZANIA LECZNICZE 
osłabienie mięśnia sercowego, ; ) 
przewodu pokarmowego, (nadkwasota) wrzód żołądka i dwunastnicy, nieżyty jelit, 


choroby naczyń krwionośnych, choroby 


kamica żół- 


ciowa. Przemiany materii i choroby gruczołów dokrewnych, choroby dróg moczowych, choroby. ko- 


biece, nerwice, ischias 


WODA DO PICIA 


Słynny zdrój „Zubera” najsilniejsza szczawa alkaliczna, jedna z najobfitszych wód litowych, równocze- | 


śnie słaba solanka, o znacznej zawartości jodu i bromu. Leczy choroby przemiany materii, 


przewodu pokarmowego, dróg żółciowych. : 
„Zdrój Jana szczawa hipotoniczna, stosowana przy kamicy pęcherzowej, nieżytach dróg moczowych, 


skazie moczanowej. 


Zdrój „Główny“ — przy chorobach żołądka, biegunkach, anemii, blednicy, krzywicy i zołzach. 


Zdrój „Słotwinka* przy chorobach żołądka, jelit oraz niedokrewności. 


Zdrój „Józefa“ przy blednicy i anemii. 


URZĄDZENIA LECZNICZE 


Kąpiele: mineralne (kwaso-węglowe), borowinowe całkowite i częściowe, suche gazowe, słoneczno- po- 
wietrzne na wolnym powietrzu z otwartym basenem. 


Płukania: jednolitowe i gorąco trwałe kobiece. 
Zabiegi: przyrodolecznicze i wodolecznicze oraz elektroterapia. 


KOMUNIKACJA 


Bezpośrednie połączenia kolejowe: Warszawa — Częstochowa — Chabówka — Krynica trzy razy na 
tydzień; Kraków — Sucha — Nowy Sącz — Krynica, dwa razy na dobę oraz Ktaków — Tarnów 
— Nowy Sącz — Krynica z przesiadaniem w Tarnowie trzy razy na dobę, nadto 


połączenia autobusowe: Kraków (pl. św. Ducha) — —- Krynica, dwa razy na dobę. 


ASTRA” 


Warsztaty naprawy 


Poznań, Gajowa 4. Telefon 75-28 
przy Ogrodzie Zoologicznym 


naprawa wszelkich 


MASZYNY 
BIUROWE 


maszyn biurowych 


WSBECSWGUWGWETSEDSOGTS ESN 


AMEMA ANa 


Guziki - Podszewki 


do kostiumów, ubrań i 
płaszczy poleca w wiel- 
kim wyborze 


T: Andrzejewski 


Poznań, ulica Szkolna 12 


się o każdego młodego Polaka, uro- 
dzonego na obczyźnie, nie wolno nam 
przecież tracić teraz jeszcze, dalszych 
obywateli. Protektorat honorowy To- 
warzystwa objął Minister Ośw aty d: 
Skrzeszewski, przewodniczącą honoro- 
wą jest Maria Mickiewicz, w skład 
zarządu wchodzą najwybitniejsi dzia- 
łacze Polónii francuskiej. Od 25 maja 
do 2 czerwca Towarzystwo Przyjaciół 
Młodzieży Polskiej urządziło „Ty- 
dzień Młodzieży”, w czasie którego 
było w projekcie zebranie odpowied- 
nich funduszów na kolonie ltnie dla 
młodzieży. Towarzystwo pragnie, aby 
każde dziecko polskie miało mozność 
spędzenia choćby krótkiego czasu w 
gronie rówieśników i w środowisku 
polskim, usiłując zgrupować młodzież 
w organizacjach sportowych i wypo- 
sażyć świetlice młodzieżowe w książ- 
ki i urządzenia techniczne. W vrojek- 
cie są też wyjazdy młodzieży do kra- 
ju w celu zapoznania jej z ojczyzną. 
W roku ubiegłym kolonie letnie zo- 
stały urządzone głównie staraniem P. 
C. K., obecnie jednak — P. C, K. nie 
dysponuje odpowiednimi funduszami 
jednakże emigrację naszą stać na to 
aby swej młodzieży urządziła <olonie 
na własny koszt. 

W czasie „Tygodnia Młodzieży ' od- 
było się cały szereg zabaw, „inajó: 
wek” i balów, zostały zorganizoware 
koncerty i loteria fantowa, we wszy- 
stkich skupiskach polskich — utwo- 
rzono specalne Komitety Tygodnia 
Młodzieży. 


KOLONIE LETNIE P. C. K. 
W NIEMCZECH 


We francuskiej strefie okupacyjnej 
Delegatura P, C. K. zorganizowała 2 
kolonie dla dzieci polskich z Francji 
w Heiligenbergu i w Bodmanie. Do- 
tychczas korzystało z nich 220 dzieci, 
wkrótce wyjedzie dalszych -50, naj- 
słabszych zdrowotnie, 


oraz 


doskonałe keksy maślame 
w specjalnych higienicznych opakowa- 
niach, nadające się również w podróż 


mili 


Cukiernia fr. Raczynski 


Poznań, ul. Kraszewskiego 11 — teleton67-55 


PIĘKNY, ZACISZNY OGRÓDEK 
JEDYNY W DZIELNICY JEŻYCKIEJ 


znakomite suchary dlą 
chorych i rekonwalestentów 
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będzie traktować szkołę tylko jako 0- 
bewiązek, a nie radość samą w sobie. 
Bo atmosfera domu, pozaszkolna bę- 
dzie dla tej szkoły najwyżej obojęt- 
pa. 

Nauczyciel musi cenić i pielęgno- 
wać w sołie Dobroć. Ona jest naj- 
wyższą wartością jego pracy. W Ame- 
ryce istnieje Liga Dobroci, jednocząca 
w tysiącach kół miliony dzieci, pod 
przewodnictwem nauczycieli krzewią- 
cych i rozwijających tę dobroć. Trze- 
ba mniej mówić o złym, a więcej o 
dobrym. To samo przez się już zwal- 
czać będzie zło i wprowadzać pogodę 
ducha. 

Spustoszenia wojenne szczególnia 
głęboko dotknęły nasz naród w dzie- 
dzinie moralnej. Szczególnie więc 
ważną, a nawet decydującą dla na- 
szej przyszłości jest troska o warto- 
ści duchowa człowieka. Wartości te 
można rozwijać w innych dopiero, 
gdy się ma swoja własne głębokie ży- 


„cia wewnętrzne, własny trwały fun- 


dament przekonań, gdy się samemu 
w coś gorąco wierzy, czemuś równie 
gorąco służy, gdy się wreszcie — jest 
sobą. „Ażeby dużo dać — trzeba dużo 
mieć”, e 

To w skrócie najogólniejszym treść 
tej książki. Całość głęboko humanitar- 
na, budowana na podłożu chrześcijań* 
stwa. Głęboka, moralna. A do tego — 
każąca myśleć, analizować siebie 6a- 
mego, wartość swej pracy. Książka 
Grzegorzewskiej zapładnia myśl, zmu- 
sza do szukenia w*sotie Dobroci, do 
jej pogłębienia. 

Dlaczego łyle miejsca w piśmie © 
problematyce zachodniej poświęcamy 
tej książce? — Dlatego, że wydaje się 
nam, iż, choć pisana dla całej Polski, 
jest ona szczególnie aktualna dla nau- 
czycieli i w ogóle każdego wchodzą- 
cego w życie młodego działacza spo- 
łecznego na Ziemiach Zachodnich 
szczególnie wartościowa i potrzebna. 
Tam się bowiem buduje nowe społe- 
czeństwo, tam tworzy nowego Polaka 
i człowieka. Od tego jaki on bęfzie, 
wiele w nim będzie pogody i Dobro- 
ci, a jednocześnie konsekwencji dzia- 
łania, zależy bardzo wiele. Może naj- 
więcej,”- Eugeniusz Paukszta. 


JANTAR, przegląd naukowy zagad- 
nień pomorskich i bałtyckich, organ 
Instytutu Bałtyckiego. Rok V. Zeszyt 
2. Bydgoszcz, kwiecień—czerwiec 1947 


Artykuły: R. Galon — Polska nauka 
geograficzna a Pomorze; J. Borowik 
— Węzeł Bydgoski spójnią Wieikiego 
Pomorza; A. Muszyński — Niedoroz- 
wój gospodarczy b. Prus Wschodnich 
pod rządąmi niemieckimi; E. Garbacik 
— Sytuacja gospodarcza Szwecji. 

Dyskusje: M. Kiełczewska-Zalew- 
ska — Bydgoszcz a Pomorze. 

Zagadnienia terenowe: J. 330 esz- 
czański — Trudności rolnictwa zach.- 


pomorskiego; T. Wieczorowski — 
Stan prehistorii na terenie Szcze- 
cina. 


Kronika życia gospodarczego Pomo- 
rza; Kronika życia naukowego i kult. 
Pomorza; Z krajów bałtyckich; kecen- 
zje i omówienia; Bibliografia Pomor- 
ska — oprac. W. Nowodworski. 
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Jak żyje i pracuje powiat. strzeliński 


Strzelin. Powiat strzeliński, ie- 
den z najżywotniejszych powiatow na 
terenie Dolnego Śłąska, obejmuje 56 
tys. ha użytków rolnych. Z tego upra- 
wiono już i obsiano 45.000 na, a za- 
siewy wiosenne objęły 25.000 ha. 

Zniszczenia na tetenie powiatu były 
bardzo wiełkie, tak że eszcze dzisiaj 
60% budynków znaduje się w ruinie 
Powiat był terenem operacji „kotła 
wrocławskiego”, a co za tym idzie 
mocno zaminowany, |W czasie zeszło- 
rocznego rozminowańia zginęło tutaj 
15-u saperów, straciło, życie kilka 
osób z. pośród ludności cywilnej i zgi- 
nęło wiele koni. Powiat ma jeszcze 
605 ha ziemi zaminowane. | 

W strzelińskim zamieszkuje ponad 
40.000 ludności polskiej, jest on więc 
stosunkowo nasycony, a mimo-to do: 
skonała gleba  pszenno-buraczana 
przyciga dalszych osadników, któ- 
rych w końcu lata zapowiedziane są 
duże transporty z Kieleckiego. Osad- 


nicy ci obemą  najprawdopodobniej 
gospodarstwa indywidualne, gdyż 
spółdzielnie * parcelacyjno-osadnicze 


działają w powiecie nieszczeyó!nie i 
nie cieszą się zbyt dobrą opinią. Są 
one częściowo obsadzone przez ele- 
ment niefachowy, rekrutujący się z 
robotników-reemigrantów połskich z 
Niemiec. Wielkie ilości zboża w ziar- 
nie i snopach leżą jeszcze po mająt- 
kach przez nich zajętych, a osadnicy 
nie młócą i nie oddają na rynek. PPo. 
wiat jest stosunkowo uprzemystowio- 
ny, gdyż posiada dużą cukrownię, k'l- 
fabrykę konserw wraz z zamraża!nią. 
ka młynów, tartak, kamieniołomy i 

W powiecie 'zamieszkuje jeszcze 
około 4.000 Niemców, zatrudnionych 
przeważnie na roli i częściowo w 
przemyśle. Około 10% z nich ma pc- 
zostać jąko wybitni fachowcy rekla- 
mowani przez poszczególne zakłady 
pracy, a reszta wyjedzie jeszcze w 


tym roku. Charakterystycznym jest. 
że pracodawcy bronią się bardzo przed 
oddaniem robotników niemieckich, 
choć jak wskazuje przykład zamrażai- 
ni, która wyszkoliła? sobie specjali- 
stów Polaków i całkowicie pozbyła 
się elementu niemieckiego, przy do- 
brej woli i chęci można łatwo Niem- 
ców zastąpić. Na terenie powiaiu 
mieszka również około 500 Czechów, 
kreowanych z Niemców, nie mówią- 
cych nawet po czesku. W Strzelinie 


był niedawno przedstawiciel misji 
czeskiej i zobowiązał się wyweeć ich 
wszystkich w majbliższym czasie do 
Czechosłowacji. Do chwili obecnej 
wyjechał tylko 1 wagon, zabierając 
około 50 osób. Czesi zamieszkują na 
swych dotychczasowych gospodar- 
stwach wspólnie z nowymi gospođa- 
rzami Polakami i mimo dobrego usto- 
sunkowania się do nich ze strony pol- 
skiego osadnika, powodów do niepo- 
rozumienia jest aż nazbyt wiele. 


Jadyna w Polsce zamrażalnia owoców i warzyw 


Strzelin. Na terenie miasta znaj- 
duje się zamrażalnia owoców i wa- 
rzyw jedyna w Polsce, a jedna z naj- 
większych i nielicznych w Europie. 

Wytwórnia ta za czasów niemiec- 
kich produkowała początkowo iedy- 
nie konserwy jarzynowe i owocowe. 
Dopiero w roku 1942/43 sprowadzono 
z centralnych Niemiec maszyny do za- 
mrażania i zaczęto przeprowadzać W- 
czne próby w dużej tajemnicy i czę- 
ściowo produkcja ruszyła. 

Po zajęciu powiatu przez władze 
polskie zastano fabrykę w dużej mie- 
rze zdewastowaną. Dzięki jednak wy- 
siłkom całego personelu zdołano ma 
szyny skompletować oraz wyszkolić 
odpowiednio robotników. W ubiegłym 
sezonie* wytwórnia uruchomiła już 


wszystkie działy i zdołała wyproduko- 
wać 24 tony suszu owoców i jarzyn. 
130 ton pulpy, 9.000 słoi kompotów, 
5 ton ziół leczniczych oraz zamrożono 
250 ton jarzyn i 70 ton owoców. 

Produkcja ta rozeszła się całkowicie 
nie pokrywając wszystkich zamówień. 
W obecnie nadchodzącym sezonie 
wytwórnia będzie musiała swoją pro- 
dukcję co najmniej podwoić, 20y za- 
spokoić potrzeby rynku. 

W chwili obecnej w wytwórni zatrud- 
nionych jest 70 osób stałego persone- 
lu, a podczas kampanii liczba ta po: 
większy się o 200 robotników. Nałe- 
ży nadmienić, iż w wytwórni nie ma 
ani jednego Niemca, gdyż bardzo 
prędko zostali oni zastąpieni pracow 
nikami połskimi. 


Najlepsze kamieniołomy graniłu w Europie ma Polska 


Strzelin. Dolnośląskie wielkie 
kamieniołomy dysponują najlepszym 
w Europie granitem szarym o drob- 
nym ziarnie. Podczas działań wojen- 
nych udało się Niemcom zniszczyć 
względnie wywieźć wszelkie piany 
dotyczące kamieniołomów jak rów- 
nież wyniki badań geologicznych, tak 


Związki Zawodowe rosną na sile 
20 tys. członków iiczą Związki Zawodowe w Jeleniej Górze 


Jelenia Góra. Pierwszym Zwią- 
zkiem Zawodowym jaki powstał w Je- 
leniej Górze był Zw. Zaw. Kolejarzy, 
który zorganizowany został w sierpniu 
1945 r. W tym samym czasie robione 
były starania o organizowanie Rady 
Związków Zawodowych, która pow- 
stała w dniu 8. X. 45 m. 

Dzięki pracy Tymczasowej Rady 
Zw. Zaw. w dniu 1 stycznia 1946 r. 
w Jeleniej Górze było już 18 zwią- 
zków zawodowych, które liczyły ra- 
zem 7000 członków. Pracowali oni 
w 56 zakładach pracy, mających 
ukonstytuowanych 50 rad zaxiado- 
wych. R 

Dnia, 24 marca br. odbył się pierw- 
szy zjazd delegatów związków zawo- 
dowych z terenu całego powiatu je- 
leniogórskiego. Na zjeździe tym doxo- 
nany został wybór zarządu Pow. Rady 
Zw. Zaw. a następnie stworzono 
przy Pow. Radzie referaty: organiza- 
cyjny,  kulturalno-oświatowy, mło- 
dzieżowy i sportowy, aprowizacyjny, 
mieszkaniowy, spółdzielczy, kobiecy, 
rad zakładowych i prawny. 

Na dzień 1 maja 1947 r. stan fak- 
tyczny Pow. Rady Zw. Zaw, w Jeleniej 
Górze przedstawiał się następująco: 
31 związków zawodowych,. 20000 
członków (zatrudnionychęw 107 zakła- 
dach pracy), 107 rad zakładowych, 
52 świetlice, 35 bibliotek, 26 sekcji 


sportowych, 27 zespołów teatralnych 
amatorskich, 11 orkiestr, 6 chórów.. 

Najbliższym zadaniem Pow. Rady 
Zw. Zaw. w Jeleniej Górze jest otwar- 
cie Domu Kultury Związkowej. 

Przewodniczącym P. R. Z. Z. w Je- 
leniej Górze jest od 1945 r. ob. Ze- 
manek. 


że prace trzeba podejmować nieomal 
od początku. 

Kopalnie obejmują 3 odkrywki, z 
których jedna eksploatowana posiada 
900 m długości i około 100 m głęboko- 
ści. Saaa produkcja jest w dużej 
mierze zmechanizowana i wynosi o- 
becnie 300 ton dziennie, dając xostkę 
brukową o kilku wymiarach oraz tłu. 
czeń i grysik granitowy zakupywany 
przez betoniarnie. 

¿W chwili obecnej zatrudnionych 
jest 430 robotników i w liczbie tej 
znajduje się 75 Niemców specjałistów, 
których zdaniem Dyrekcji dla dobra 
kamieniołomów nie można na razie 
zastąpić naszymi pracownikami. Ka- 
mieniołomy posiadają jednak własną 
szkołę fachową, w której przeszkała 
się personel polski, tak, że w aajbliż- 
szych miesiącach będzie można usu- 
nąć robotników niemieckich. 


„ Ziemia Lubuska przoduje w akcji obniżki cen 


Piła. Akcja obniżania cen artyku- 
łów pierwszej potrzeby znajduje peł- 
ne zrozumienie związków samorządo- 
wych. 


Ubiegłego' miesiąca Miejska Rada 
Narodowa w Pile przyjęła wniosek 
nagły swego prezydium w sprawie 
włączenia się przez zarząd miejski dn 
ogólnego prądu obniżki cen. -« Po wy- 
słuchaniu sprawozdania wiceprezy- 
denta miasta ob. Berwida o opłatach 
pobieranych za świadczenia zakładów 
i urządzeń komunalnych Rada przyję- 
ła jednogłośnie uchwałę obniżającą: 


a) opłatę za wodę, kanalizację, jak 
również opłatę stałą za licznik — o 
10%, 


b) opłaty, pobierane przez rzeźnię 
miejską za ubój i badanie zwierząt 
rzeźnych — o 10%, f 


Kto ma prawo odbierać osadnikowi akty nadania 


s 

Warszawa. W niektórych po- 
wiatach Ziem Odzyskanych zachodzą 
wypadki odbierania osadnikom aktów 
s nadania, wydawanych na podstawie 
orzeczeń Powiatowych Komisji Osad- 
nictwa Rolnego. W związku z tym 
Minister Ziem Odzyskanych stwier- 
dził, że takie postępowanie władz jest 
całkowicie sprzeczne z podstawowy- 
mi zasadami akcji osiedleńczej. Prak- 
tyki takie podrywają równocześnie 
zaufanie do obowiązujących ustaw 
i zarządzeń. Cofnięcie aktów nadania 


Sprzedaż! 


Zakup! 


Polecamy części do 
wszalkich 
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pozostaje w wyłącznej właściwości 
Komisji Osadnictwa Rolnego. 

Wypadki odbierania osadnikom 
aktów nadania przez nieupoważnio- 
ne do tego władze traktowane będą 
jako nadużycie władzy. Minister Ziem 
Odzyskanych zapowiedział jak naj- 
ostrzejsze konsekwencje służbowe w 
stosunku do winnych. 

Dla celów kontrolnych Minister- 
stwo Ziem Oodzyskanych zażądało 
szczegółowych wykazów osadników, 
którym akty nadania zostały cofnię- 
te, zaopatrzonych w każdym wypadku 
w uzasadnienie cofnięcia aktu nada- 
nia, lub określenie przyczyn jego 
odebrania. Od t. VI. br. przewodni- 
czący Powiatowych Komisji Osad- 
nictwa Rolnego obowiązani będą © 
każdym orzeczeniu o cofnięciu aktu 
nadania. zawiadamiać Wydział Osied- 
leńczy Urzędu Wojewódzkiego i De- 
legata Akcji Uwłaszczeniowej Mini- 
sterstwa Ziem Odzyskanych. 


~ 


c) opłaty targowe za miejsce na tar- 
gu oraz za korzystanie ze straganów 
miejskich — o 10%. 


Miejskie Rady Narodowe innych 


miast Ziemi Lubuskiej uchwalają o- 
becnie również obniżkę cen za świad- 
czenia zakładów i urządzeń samorzą- 
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dowych. 


Wzrasta liczba robotników rolnych 


W chwili przejmowania majątków 
państwowych na Ziemiach Odzyska- 
nych, w marcu 1946 r. przez Państwo- 
we Nieruchomości Ziemskie, ponad 
90% pracowników w tych majątkach 
stanowili Niemcy. Z każdym miesią- 
cem stosunek ten zmienia się na ko- 
rzyść Polaków, a w najbliższym już 
czasie liczba robotników rolnych nie- 
mieckich spadnie do kilku tysięcy 
specjalistów. - 

Stan zatrudnienia na 1 maja 1947 r. 
wg sprawozdań Okręgów P. N. Z. na 
Ziemiach Odzyskanych był nastęepu- 
jacy: 

Polacy 


prac. umysłowi rzemieślnicy rob. rolni 
35.874 


4.634 > 2.722 


Ogółem tedy pracowników Polaków 
w majątkach P. N. Z. na Ziemiach 
Odzyskanych jest 43.220, Niemców 
39.744, Polacy stanowią więc już oko- 
ło 55% ogólnej ilości pracowników. 
W porównaniu z miesiącem poprzed- 
nim liczba robotników rolnych Pola- 
ków wzrosła o ok. 6.000. 

W ramach reemigracji Polaków z 
Francji, w ciągu m. kwietnia przybyło 
do kraju 6 transportów — przywożąc 
łącznie 3.809 osób. Z ilości tej 1.230 


osób stanowiących 407 rodzin zostało 
skierowanych i rozlokowanych na 


` majątkach P. N. Z. w Okręgach Wroc- 


ławskim i Jeleniogórskim. Od po- 
czątku akcji reemigracyjnej (12. III. 
47 r.) powróciło do kraju 5.201 osób, 
a rozmieszczono na majątkach P. N. Z 
1.558 osób, tj. 494 rodziny. 

Ludność ta stopniowo deklaruje sią, 
czy chce pracować w majątkach pań- 
stwowych, jako' stali ordynariusze, . 
czy pragnie otrzymać gospodarstwo 
własne drogą parcelacji lub osadnic- 
twa spółdzielczo-parcelacyjnego, czy 
wreszcie, przystępując do Kas Gwa- 


Niemcy 
rzemieślnicy rob. rolni 
1.060 38.684 


rancyjnych, korzystać będzie z osad- 
nictwa pracowniczo-parcelacyjnego. 

W związku ze zwiększeniem się ilo- 
ści polskich robotników rolnych 
wzrasta również liczba świetlic. Tak 
np. w Okręgu Gdańskim zorganizowa- 
no 3 nowe świetlice. W Okręgu Wrooe 
ławskim 2, również i Okręg Lubuski 
przystąpił do organizacji świetlic i 
przedszkoli, których nie było z po- 
wodu zbyt małej ilości robotiików 
polskich. 


Z WOJEWÓDZTW ZACHODNICH 


Woj. szczecińskie 


60 TYSIĘCY DZIECI NA KOLONIE 
LETNIE 


Szczecin. Na terenie Pomorza 
Zachodniego ze wszystkich szkół po- 
wszechnych zgłosiło się na kolonie 
letnie 54 tysiące dzieci. Ponieważ na 
cel ten Ministerstwo Oświaty przy- 
znało dla Pomorza Zachodniego tyłko 
36 mil. zł, za tę sumę nie będzie 
można wysłać wszystkich zgłoszo- 
nych dzieci. Oblicza się bowiem, że 
koszt jednego dziecka wysłanego na 
kolonię kosztuje 2 tysiące złotych, 
a przebywającego na półkolonii je- 
den tysiąc złotych. Za uzyskane kre- 
dyty będzie można przeto wysłać na 
kolonie 12 tysięcy dzieci i tyle na 
półkolonie. 

Kuratorium szkolne ma nadzieję, że 
uda mu się jeszcze uzyskać dodatko- 
we kredyty, które pozwołą na wy- 
słanie na wakacje letnie dalszych 
6 tysięcy. Wówczas około 30 tysięcy 
dzieci w wieku szkolnym mogło by 
na obszarze województwa szczeciń- 
skiego spędzić odpowiednio część 
wielkich wakacyj. 


NAJWIĘKSZE W POLSCE 
' WARSZTATY KOLEJOWE 
W ODBUDOWIE 


Starogród. W Starogrodzie, na 
Pomorzu Zachodnim, przeprowadza sie 
odbudowę największych w Polsce 
warsztatów kolejowych. Potężne te 
obiekty zostały w czasie wojny po- 
dobnie jak i całe miasto w dużej 
mierze zniszczone i zdewastowane, 


Dom Wypoczynkowy 


Polskiego Związku Zachodniego 


SOLICE-ZDRÓJ 


pow. Wałbrzych 
ul. Warszawska 2 


poleca pokoje komfortowe 


dla pracowników i członków P. Z. Z. 


Ceny przystępne 
Członkowie P. Z. Z. otrzymują 25 % zniżki 
Na życzenia kuracjuszy wydawane będą śniadania, 
obiady i kolacje. ! 


Bliższych informacji udziela i zamówienia na pokoje + 
przyjmuje Administracia Domu Wypoczynkowego 
SOŁICE-ZDRÓJ ul. Warszawska 2 


, 


ale Dyrekcja Odbudowy: Kolei uzy» 
skała wielomilionowe kredyty, które 
umożliwiają przeprowadzenie odbu- 
dawy. 

Prace w warsztatach kolejowych 
będą przeprowadzane jeszcze na prze- 
strzeni wielu miesięcy, jednakże już 
w roku 1948 placówka będzie mogła 
remontować około 2 tysięcy jedno- 
stek taboru kolejowego rocznie. 

Dla pracowników warsztatów po- 
trzebne będą 2 tysiące mieszkań: W 
związku z tym rozpoczęto już remont: 
licznych bloków, w których mieszka- 
nia będą przydzielone pracownikom 
kolejowym. 


Woj. gdańskie 


ODBUDOWA ARCHIWUM 
W GDAŃSKU 

Gdańsk. Odbudowa budynku ad- 
ministracyjnego dąwnego archiwum 
państwowego w Gdańsku (Staatsar- 
chiw) zbliża się ku końcowi, tak, że 
biura archiwum i uratowane części 
biblioteki podręcznej, korzystające 
obecnie z gościny Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku, w czerwcu przeniosą się 
do własnego budynku przy Wałach 
Piotrowskich. Najważniejszą rzeczą 
na najbliższą przyszłość jest podjęcie 
pracy nad odbudową przylegających 
do części zremontowanego gmachu, 
dwóch budynków magazynów archi- 
walnych. Sprawa jest tym pilniejsza, 
że w ramach akcji rewindykacyjnej 
przybywają z Niemiec archiwalia 
gdańskie i z braku własnego miej- 
sca, muszą być składane narazie w 
suterynach Państwowego Gimnazjum 
i Liceum w Gdańsku. 


GDYNIA I SOPOT TERENEM TAR- 
GÓW GDAŃSKICH 

Gdańsk. Targi Gdańskie przewi- 
dziane na lato bieżącego roku odbędą- 
się w skromniejszych rozmiarach niż 
przewidywano, W roku bieżącym 
Targi odbędą się jedynie w Gdmi w 
okolicach Skweru Kościuszki i w So- 
pocie między ul. Rokossowskiego, a 
molo i kasynem. Część targowa na 
wyspie Holm w Gdańsku ze względów 
technicznych nie zostanie w tym roku 
uruchomiona. Zmniejszenie rozmia- 
rów tej imprezy pociągnęło za sobą 
zmniejszenie budżetu, który z 48 mil. 
zł skurczył się do 22 mil, zł. Do chw*li 
obecnej udział w Targach zgłosiły An. 
glia, Czechosłowacja, Bułgaria, Jugo- 
sławia, Szwecja i Rosja. 
C e E 
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